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Powstańcy dotarli do Iciior CowadontSa 

Obsadzony masyw górski 
. . . . . . . Anwzin oko-

Dziś oroczyste powitanie 
• Rzym w odświętnej szacie 

SALAAAANKA, 30. 9. — Komunikat 
urzędowy głównej kwatery powstańczej 
stwierdza, że na froncie asturyjskim, na od 
cinku wschodnim trwa nadal posuwanie się 
°ddzialów powstańczych ku zachodowi 
Przez dolinę Sella. Zajęte zostały miejsco
wości Yordon na północny-wschód od'Mor 
focho i liczne pozycje pod Pic del Arbo], 
Oernucz, Siguella, Mcstas dc Con, San Mar 
l ' n de Urażona. Na lewym skrzydle po
wstańcy dotarli do jezior Covadonga. 

Na froncie Leon obsadzony już został 
całkowicie masyw górski Pena de L?s Ma-
deras, przy czym powstańcy zdobyli szereg 
°ardzo umocnionych pozycyj przeciwnika. 

KOMUNIKAT RZĄDOWY. 
_ WALENCJA, 30. 9. — Z komunikatu 

ministerstwa obrony narodowej wynika, źe 
n a froncie aragońskim, na odcinku Zuera, 

. Wojska rządowe odzyskały szereg pozycyj, 
'*°re musiały opuścić dnia poprzedniego 

Lotnictwo powstańcze bombardowało oko
lice Lerida i Sorinena oraz Ganiło i Sasani-
las. 

Na-froncie północnym, na odcinku wy
brzeża, nasilenie walk zmniejsza się. Po
wstańcy skierowali swe ataki na odcinek 
Gnis, gdzie po długich i ostrych walkach 
(Kh\z\a\y rządowe musiały się cofnąć. 

Na południe od Tage wojska rządowe 
ostrzeliwały ogniem artyleryjskim pozycje 
powstańcze pod Lalcgua, Los Salijares, Las 
Isla, La Coronela i La Nievcs 

MONACHIUM, 30. 9. — O godzinie 
3.34 pociąg specjalny, wiozący Mussoli-
niego, przekroczy! granicę niemiecko - au 
striacką pod Kiefersfeldern. Członkowie 
świty niemieckiej z przedstawicielem kan 
clerza, min. Hessem na czele, pożegnali 
szefa rządu włoskiego na granicy. 

W AUSTRII. 
WIEDEŃ, 30. 9. — Dziś w nocy, pociąg 

wiozący Mussolinicgo z Niemiec do 
Wioch, przejechał przez terytorium Au 

Nagła wysyłka wojska do,Mandżu-Kuo 
NOTA R Z Ą D U |APOM$KIEOO 1 

TOKIO, 30. 9. — Jak donosi Reuter, 
znajdują potwierdzenie wiadomośd o wy
słaniu poważnych posiłków japońskich * 

CZV 9-OROCENTOWA {PODWYŻKA NA DOJAZDÓWKĄCH 
DtjySpieszy załatwienie postulatów tramwaje™ mieiskutt I 
DR 

la 
śc 

ŁóDŻ, dn. 30 września. — Wydana w 
ar^u wczorajszym przez delegata Minister
stwa Opieki Społecznej naczelnika Pren-
" ;era decyzją arbitrażowa w związku z " 

ijcirfm- n « Ićrtlejłcaćłt trajazdowych przy
ślą pracownikom podwyżkę w wysoko-

9 procent poborów. 
Postulaty pracowników odnośnie urlo

pów i wynagrodzenia za wysługę lat* za
łatwione zostaną na podstawie obowiązu
jącej ustawy. W ten sposób zakończona 
*°stala akcja pracowników dojazdówek. 

Równocześnie niemal wszczęta akcja 
Pracowników tramwajów miejskich, prze 
dkiża się. Po zerwaniu w ubiegłą sobót 
konferencji przez przedstawiciela dyrekcji 
tiamwajów .związek pracowników zajął 
stanowisko wyczekujące. Jak wiadomo 
przedstawiciel dyrekcji nie chciał prowa
dzić rozmów z delegatami pracowników, 
ponieważ reprezentowani byl i oni przez 
Pi7cdstawiciela związku, nie będącego pr 
cewnikiem tramwajów miejskich." 

Związek tramwajarzy krok ten uważa 
za pewną grę, na zwlokę. 

Obecnie oczekiwane jest wyznaczcn ;e 
f terminu konferencji. Jak nas informuje 
.związek tramwajarzy, konferencja prawdo 

podobnie zwołana zostanie jutro lub poju 
trze, a najdalej z początkiem przyszłego 
tygodnia. 

Związek sądzi, że będzie ona decydtrą 
ca dla dalszej akcji. Gdyby i tym razem 
dyrekcja zerwała konferencję, tramwajarze 
podejmą akcję ostrzejszą. 

P a p i e r n i a c z ę s t o c h o w s k a 

UKIT' 

pociągów wojskowych do Mandżu - Kito, 
dotychczas jednakże brak w tej sprawie 
wszelkich bliższych danych, dotyczących 
transportu wojska lub materiałów wojen 
Mych. 

ZAJĘCIE TUNG-PAO-TING. 
T I E N T S I N , 30. 9. — Japoński sztab 

główny komunikuje, że oddziały japońskie 
zajęły Tung-Pao-Ting, odlegle o 35 km na 
południc od Tang-Czou na froncie Tient 
sin — Pu-Kou. 

CZĘSTOCHOWA, 30. 9. — Przy wy 
dziale inspektora pracy Radlowskiego od 
była się druga z kolei konferencja w spra 
wie wysuniętych przez robotników często 
chowskiej papierni żądań o podwyższe
nie zarobków. 

W wyniku konferencji właściciele pa
pierni zgodzili się na podwyżkę płac ro
botniczych o 6 procent. 

Poza tym robotnikom przyznano kon
tyngent węglowy, wartości 3 zł 50 w mic 
siącach letnich, a 7 zł zimą miesięcznie. 

Robotnicy papierni są nalepicj wyna
gradzani w Częstochowie. 

.USPB A W 1 E D L I W I E N I E N A L O T Ó W . 
. TOKIO, 30. 9. — Japońskie minister 

stwo spraw zagranicznych ogłosiło rano 
tekst noty, będącej odpowiedzią na notę 
sekretarza stanu Cordcll I lu l la . Rząd ja 
poński w odpowiedzi swej podkreśla, iż w 
Nańkinie i wokoło Nankinu istnieją objek-
ty wojskowe i fortyfikacje, które były bom 
bardowane. Eskadry powietrzne japońskie 
nie rzucały bomb przeciwko ludności cy
wilnej, która została uprzedzona o zamia
rze bombardowania. 

strii na trasie Kuffstein, Insbruck, Bren-
ner. O godzinie 4.58 pociąg przybył do 
Insbrucku, gdzie tym razem zatrzymał się 
tylko dwie minuty. O godzinie 5.30 minął 
granicę. * 

W czasie przejazdu nie było żadnych 
powitań, gdyż okna wagonu były zasłonię 
te ciemnymi firankami. 

Mussoliniemu towarzyszył jedynie dy
rektor bezpieczeństwa Tyrolu Merl . 

W ciągu przejazdu wydano ponownie 
te same jak najdalej idące zarządzenia bez 
pieczeństwa. 

PRZYGOTOWANIA W RZYMIE. 
RZYM, 30. 9. — Rzym od samego ra 

na przygotowuje się na przyjęcie Musso
linicgo, który dzisiaj po południu powró
ci z Niemiec. 

Miasto od wczesnych godzin już jest 
przybrane chorągwiami i ma odświętny 
wygląd. 

Organizacje faszystowskie przygotowu 
ją się do uroczystego przyjęcia Mussoli-* 
niego. 

żona generała Skoblina, aresztowana pod 
zarzutem współdziałania w porwaniu gen. 
Millera, wchodzi w towarzystwie urzędni 
ka policji kryminalnej do prefektury w 

Paryżu. 

Tragiczny wypadek dyrektora K.K.0. 
O B ZWŁOKI Wtt.OW.ONO Z R Z E K I * V 

MYŚLENICE, 30.9. — W •środę t rze- noścf. Władze bezpieczeństwa przeprowa-
k ; Rady pod Myślenicami wydobyto zwło- dzają dochodzenie w celu ustalenia przy-
ki ś.p. Franciszka Ruczyńskiego, dyrekto- czyn tragicznego wypadku, 
ra miejscowej Komunalnej Kasy Oszczęd-J 

Wysien kasiarzy w „Konsorcjum" 
ZŁOOZREfE Z R Ą B O W i ^ l l O TlfflĘCIT ZŁ* 

Artyści polscy w Ameryce. 
CHICAGO, 30.9. — W polskim klubie 

aitystycznym odbył się odczyt powieścio
pisarki p. Haliny Dobrowolskiej o współ
czesnej literaturze polskiej. 

Baryton warszawski p. Jerzy Czapli
cki zaangażowany został na sezon zimowy 
przez Chicago City Opera Company. Wy--
stąpi on po raz pierwszy w „Aidzie" Ver~ 
diego w dn. 30 października. * 

TEATR WOJNY NA DALEKIM WSCHODZIE 

LODŹ, dnia 30 września. Nocy dzisiej 
szej po godzinie 23-ej Wydział śledczy 
powiadomiony został o dokonaniu wtama 
nia do biura firmy, węglowej „Konsor
cjum" przy ulicy Przejazd 62. 

Przybyli na miejsce przedstawiciele 
policji stwierdzili, że nieznani sprawcy do 
stali się do biura, związawszy uprzednio 
ręce i zakneblowawszy usta nocnemu do
zorcy składów Józefowi Solinskicmu. 

Następnie włamywacze rozpruli kasę 
ogniotrwała tak zwanym „rakiem" i opró 

żnili jej zawartość. Według oświadczenia 
kasjera firmy, łupem złodziei padła suma 
6.600 zł. 

Wiamywaczc zbiegli niezauważeni 
przez nikego. • 

Charakterystyczne jest to, że dozor
ca miał w kieszeni rewolwer, którego wła 
mywaczc nie zabrali mu. 

Wydział śledczy prowadzi energiczne 
dochodzenie w kierunku wykrycia spraw
ców kradzieży, którymi była szajka spe
cjalistów. 

Nowe I m i m z£ sieczni polsMcK 

Jedyna taś.iiaiMa Wytwórnia MlM 

„POLONIA" 
J. S rebrzyńsk i -Łódź , 

u l i c a M . P i o t r o w i c z o w e j n r . 1 0 i 
p r z y Z g i e r s k i e j . T e l 256 44 

Jutro ponowna konferencja 
w sprawie zatarga 

Japończycy obserwują skutki bombardowania chińskich pozycyj przez swoją ariy 
lerię. 

— • •• - r o 

w „Schloesserowskiej Manufakturze"* 
ŁÓDŹ, dnia 30 września. — Wczoraj cniby ' 

ła się w Ozorkowie konferencja w związku z 
zatargiem w zakładach b. Schloesserowskiej 
Manufaktury, trwającym już od 6 tygodni. 

Przewodniczącym konferencji był insp. XV 
Obwodu inż. Szumski. Obecni byli przedstawi 
ciele firmy i reprezentanci związków zawodo 
wych w osobach pp.: Sochy, i Walczaka. Po
nad to przybył na konferencję komendant po
wiatowy pp. komisarz Kocuper. 

Konferencja nie przyniosła pozytywnych wy 
ników, gdyż w przeprowadzonych rozmowach 
nie zdołano dojść do porozumienia . 

Nie mniej jednak uwidoczniła się tendenejn 
do zakończenia zatargu, co wyraziło się w wy
znaczeniu nowej konferencji, która odbędzie 
się w dniu jutrzejszym o godzinie 9-ej rano w 
Okręgowej Inspekcji Pracy w Łodzi. 

Zdjęcie przedstawia dwa kutry dozorcze 
cznię Rybacką Morskiego Instytutu Rybac 
widzimy również cztery dalsze kutry, które 
backi przyjął już oficjalnie „Orlika" i ,.Ka 

kiego w Cdyni. Prócz 
są już na ukończeniu, 

nię", które zasilą nas; 

„Or l ika" i ..Kani" 
Morski Urząd Ry-
Ą flotyllę rybacką. 

W 5 - t y m t y g o d n i u 
iiebvwałaro sukcesu 

DOLAR 5 . 2 7 
Kurs oficjalny. Ban 

dolary po 5.27, funty 
(ranki szwajcarskie — 
franki francuskie — 17 
płacono 33 "W. 

k Polski kupował 
angielskie 26.08, 
121.00 (za 100). 

.83, za liry włoski* 
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16 ofiar przemytnika. 
iVsxędz e dobrze, a«e najlepiej wśród swoich. 

CZĘSTOCHOWA, 30. 9. — Straż gra 
niczna w Lublińcu zatrzymała w czasie 
ostatniej obławy 16 osób, które przekro
czyły granicę nielegalnie z Niemiec do Pol 
ski. 

W czasie dochodzeń stwierdzono, że 
przytrzymani zamierzali wyjechać na ro
boty rolne do Niemiec. 

Nakłonił ich do tego Antoni Pokorny 
z Kościelca, w pow. częstochowskim, któ
ry zobowiązał się przeprowadzić ich 
przez granicę, do Niemiec i dostarczyć im pracy, za co otrzymał od każdego z emi

grantów po kilkanaście złotych. Pokorny 
przeprowadził ich wprawdzie-mt teren nie 
miecki, jednak później znikł, pozostawia
jąc robotników na łasce losu. 

Robotnicy, nie znając terenu, zbłądzili 
a nie mając widoków na otrzymanie pra
cy, wrócil i na stronę polską, gdzie ich 
przytrzymano. Wszyscy oni pochodzą z 
Kościelca, gm. Rędziny, oraz z pobliskich 
wiosek. 

Na polecenie straży granicznej policja 
częstochowska Pokornego aresztowała. 

WrfAtNfiOIIA ZJ&^ADSCA 0%fU TRUPÓW 
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CO $ I W PfENBĄDZE CZŁONKÓW ? H i 
WARSZAWA, 30. 9. — Z wiatek Nauczyf iel -twa 

PoUkiego, Jttóry wydaje pismo illa młodzieży pl. 
,.1'łomyk" i „Ploniyfczek" od dłuższego czasu był 
przedmiotem krytyki z powodu swego nastawienia 
ideowego i swoieli imprez w-ydewnirzych, które po
chłaniały oU)Pzymie sumy, pnrhodzgce ze składek 
człnnkow.kirh. Członkom ZIIIYOCIII zarzucano, ie pie 
niarLze zwiapku sa marnotrawione na wysokie pen
sje i niedoeliorlowe imprezy. M. i. zaczęto wyduwać 
(iwa dciennilki: „Dziennik Poranny" i „Dziennik 
Wieczorny", które ro/rzdeano w olbrzymich ilo 
(ciach PO rulym kraju.Dzienniki nic przyjęły się.Wo 
hec olbrzymich deficytórw musiano zlikwidować 
..Dziennik Wiecrorny", a rewizja władz wykazała, 
że również do „Dziennika Porannego" dokładano 
bezprawnie (bez uchwały walnego zebrania) zna 
(zne sumy. 

Z nakazu Komisariatu Rządu m. st. War 
szawy została dokonana lustracja lokalu i 
k?iag Związku Nauczycielstwa P o l s k i e -
(ZNP.) micsztSząccRo się przy ul. Smulikow
skiego. Przeprowadzono szczegółowa rewizję 
k iąg, korespondencji i wszystkich aktów, co 
TRWAŁO niemal przez całą nów: do godz. 3-ej 
nad ranem. 

W wyniku lustracji przeprowadzonej przez 
inspektora Maleszewskiego oraz radców 

'•••••MIBMII 

i Zurnale mil 
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J E S I E Ń - Z I M A S 
w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" 

Łódź Andrzeja Nr. 2 
tel. 112-08 S 

Skarbka i Nowackiego z Komisariatu Rządu 
na ni. st. Warszawę, opieczętowano wszyst
kie akta i książki ZNP. 

Stwierdzono prócz licznych uchybień ter
malnych przekroczenie pieniężne, a miano
wicie: 

1) niedostatecznie umotywowano udzielenie 
pożyczki na sumę 4.000 złotych; 

2) wyasygnowano 40.000 zł spółdzielni wy 
dawniczej ,,Oświata", która wydaje „Dziennik 
Poranny" oraz otwarto tej spółdzielni dotych 
czas nie pokryte kredyty w wysokości 50.«X)0 
złotych, 

3) przekroczono budżet uchwalony przez 
walne zgromadzenie członków ZNP o około 
200.000 zł. 

Na skutek tych nieprawidłowości na być 
mianowany kurator rządowy dla ZNP. 

ŁÓDŹ, 30. 9. — Straszliwa tragedia, któ 
ra mfata miejsce we wsi Annówek, gminy 
Zbiersk pod Kaliszem została ostatecznie 
wyjaśniona. 

Donosiliśmy onegdaj, iż mieszkańcy wy
mienionej wsi zaniepokojeni tym, że w cha
cie Antoniego Kałużnego nikt nie daje zna
ku życia, wyłamali drzwi i znaleźli Kałuż-
nego wiszącego na belce u pułapu martwe
go, a na ziemi leżącą w kałuży krwi jego 
żonę. 

Podejrzewano, iż nastąpił tu jakiś krwa
wy napad, po czym bandyci upozorowali 
dokonane przez Kałuźnego zabójstwa na żo 
nie i następnie popełnienie przez niego sa
mobójstwa. 

Łódzki Urząd Śledczy wydelegował 
swych wywiadowców, którzy przeprowa
dzili szczegółowe dochodzenie i na którepo 
podstawie ustalili ponad wszelką wątpl i 
wość, że jednak 49-Ietni Antoni Kałużny 
istotnie popełnił samobójstwo przez powie

szenie, zabiwszy przed tym swą żonę 45 
letnią Mariannę kilkoma uderzeniami sie 
kiery. 

Ustalono również tło tej straszliwej tra 
gedii rodzinnej. 

Kałużni mieli jedyną córkę, która wy
szła młodo za mąż i wkrótce umarła, pozo
stawiwszy maleńką córeczkę. Mała wnucz
ka pozostała u zrozpaczonych Kałużnych. 

Antoni Kałużny popadł w melancholię 
po stracie córki i często zdradzał objawy 
obłędu. 

W krytycznym dniu w nocy najpewniej 
w przystępie nowego ataku obłędu, doko
nał morderstwa, po czym się powiesił. W 
izbic pozostała maleńka wnuczka Kałuż
nych, którą zaopiekowali się na razie sąsie
dzi. 

Zwłoki Kałużnych, po przeprowadzeniu 
badania sądowo-Iekarskiego wydano wła
dzom gminnym w celu pochowania ich. 

B r u t a l n i mężowie . 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 30. 9. — W domu przy ul. Limanowskie
go 48 mieszka robotnik J. Kasiński wraz ze swa. 
żonę Marianna, lat 26, i teściowa 64Jetnią Emilią 
Firaza. Kn»iń«ki, upijający sic dość często i wszczy 
najgry w domu awantury, nory dzisiejszej po go
dzinie 12-ej powrócił kompletnie pijany i pobił do
tkliwie żonę i jej matkę, zadając jm szereg ran gło
wy, twarzy i ramion 

Aresztowanie złodziejskiej pary. 
Wartościowa biżuteria ukryta w spelunce 

TOMASZÓW MAZ., 80. 9. — Ostatnio na 
terenie Tomaszowa Maz. zanotowano liczne 
wypadki mniejszych i większych kradzież"' mie 
szkaniowych popełnianych przez nieznanych 
sprawców. 

Władze bezpieczeństwa wdrożyły energiczne 
dochodzenia. Dochodzenia te rychło dały wy
niki pozytywne; ustalono mianowicie, że kra
dzieży tych dokonywuje para t. zw. „rajzerów" 
włócząca się po mieście i odwiedzająca mieszka 
nia pod pozorem żebraniny. 

Władze bezpieczeństwa posiadały dane, że 
„rajzerzy" ci zatrzymują się w znanym siedli 

W obliczu bojowych przygotowań 
bandyta stracił na animuszu. 

Z Sambora donoszą: 
Postrachem Borysławia i okolicznych 

miejscowości był przez długie lata znany 
bandyta i awanturnik, wielokrotnie kara
ny 28-letni Władysław Pękala. Na wiosnę 
roku bieżącego stał się on przyczyną zaj
ścia, które postawiło prawie całą policję 
Zagłębia Naftowego. Zajście to miało na
stępujący przebieg: 

Oto funkcjonariusze P. P. z posterunku 
w Dereźycach, posterunkowi: Stanisław 
I laślanka i Wi t Kopeć, udali się wieczorem 
do rejonu podborysławskiej osady Popie
le, by odprowadzić stamtąd do więzienia 
kilka zasądzonych na kary administracyj
ne osób. Uwagę policjantów zwróciło o-
ś'.vietlone mimo późnej pory niezwykle ja
sno mieszkanie Pękali. Post. Kopeć przy
stąpił do okna, przez które ujrzał Pękalę i 
jego żonę, zajętych krajaniem dużych poł
ci wieprzowego mięsa, pochodzącego naj
prawdopodobniej z kradzieży. Spowodo
wany nieostrożnym ruchem szmer zdradził 
podpatrującego policjanta. Pękala zorien
tował się w okamgnieniu, że jest śledzony, 
błyskawicznym ruchem wyjął z szuflady re 
wolwer, przyskoczył do okna i zasypał o-
bu policjantów gradem kul. Jeden ze strza
łów był celny i zranił post. Kopecia w pra 
we udo. Bandyta skorzystał ze spowodo
wanego strzelaniną zamieszania, zbiegł i 

ukrył się na strychu jednego z domostw o-
sady. W kryjówce swej zabarykadował się 
i zapowiedział, że nie da się wziąć żywcem 
Spodziewając się walnej rozprawy ze zde
cydowanym na wszystko zbrodniarzem, we 
zwano znaczniejszej pomocy policyjnej. — 
Z Borysławia i okolicznych posterunków 
przybyły silne oddziały policji uzbrojone 
w łzawiące granaty i tarcze ochronne. Przy 
był też wezwany na wypadek pożaru au-
totien borysławskiej straży ogniowej. — 
W obliczu tych bojowych przygotowań stra 
cił bandyta na animuszu i oddał się dobro
wolnie w ręce policji. 

Obecnie odpowiadał on przed trybuna
łem ławy przysięgłych w Samborze za u-
siłowanie zabójstwa obu posterunkowych. 
Przewód miał przebieg ciekawy, a oskar
żony Pękala wyparł się wszelkiej winy. — 
Twierdził, że nie widział on w krytycznej 
chwili stojących pod oknem policjantów, 
a strzelał jedynie dlatego, gdyż przypu
szczał, że ma do czynienia z oczekiwanym 
na tle porachunków osobistych napadem 
niebezpiecznych awanturników, braci Seń-
ków. Obrona ta okazała się w świetle ze
znań innych świadków nieprawdziwa, wo
bec czego przysięgli wydali werdyk zasą
dzający, a trybunał zasądził go na osiem 
lat bezwzględnego więzienia. 

sku złodziejskim, mianowicie we wsi Ludwików 
pod Tomaszowem. 

Zarządzono więc wo wsi tej obławę i tam 
w mieszkaniu niejakiego Zielińskiego Fncici-
szka zastano ,,rajzera" Stefana Garwackiego z 
Kalisza 1 jego kochankę, cygankę Majewską 
Helenę, pochodzącą z Sandomierza. 

W trakcie przeprowadzonej w wymienionym 
mieszkaniu gruntownej rewizji wykryto nie
zmiernie bogaty łup złodziejski w postaci skła 
du wartościowej biżuterii, znaleziono mianowi
cie 7 pierścionków złotych z których cenne ka 
mienie zostały już wyjęte, dalej 2 zegarki zło 
te, 2 złote krzyżyki, 2 pary złotych kolczyków 
oraz inne wyroby ze złota. 

Poza biżuterią znaleziono dwie paczki za
wierające garderobę kobiecą. Część tej gardero 
l>y poznała jako .swoja w l : ,u>*c ••••• Lala 
T\> m a s z o w i e M a r . p r z y ulicy Wesołej 22 B i 
gos Helena u której właśnie w tych dniach kra 
dzież mieszkaniowa została popełniona. 

Rozporządzając tak bogatym materiałem do 
wodowym władzo bezpieczeństwa aresztowały 
złodziejską parę oraz właścicieli mieszkania, 
którzy udzielili złodziejom schronienia, a mia
nowicie: Zielińskiego i Dębowskiego. 

Jak się okazuje złodziejska para dokonywa 
ła kradzieży w czasie swej włóczęgi po kraju 
wo wszystkich większych miastach Polski. 

Pobite kobiety opatrzył lekarz pogotowia. O zaj 
ściu .-pi .mu protokół policyjny, 

— Dziś rano wpadła pud przejeżdżający trtrm-
waj obok domu nr 49 przy ul. U Listopada Włady
sława Gumińska, lut 63, i-łużaea, zamieszkała przy 
ul. 11 Listopada 48. Na szczocie przytomny mo
torniczy zdążył zahamować wóz. Nieostrożna ko 
bieta została jedynie uderzona, doznając potłucze
nia potylicy i paru sińców. Pomocy odzieli! jej le 
karz pogotowia. 

— Pogotowie P. C. K. zostało wezwano do Ma
ciejewskiej Heleny, lat 33, zamieszkałej przy nlicy 
Wąskiej 7. Maciejewska została dotkliwie pobita 
przez swego mężu. Odniosła ona szereg ran całego 
ciała, ni. i. zwichnięcia stawu kolanowego prawej 
nogi i prawego ramienia. Zo słów poszkodowanej 
wynika, że mąż . hulaka upijał sie i w pnyjtępslwie 
,,dobrego humoru" bił, czym popadło. 

Maciejewska po opatrunku została pozostawiona 
na miejscu, mąż zaś zatrzymany w Komisariacie. 

Co znaleziono w puszkach? 
ŁÓDŹ. dn. 30 września. — Znana jest pow

szechnie ofiarność społeczna najszerszych 
warstw '•iidności. Dowody tej ofiarności mieli
śmy również w ubiegłą niedzielę, kiedy całe 
społeczeństwo brało udział w uroczystościach i 
imprezach urządzanych przez LOPP. 

Że ludzie składali swe grosze do puszek, 
kwestujących z całego serca, o tym świadczy 
fakt, że w jednym tylko rejonie zbiórkowym w 
śródmieściu oprócz setek złotych zebrano kil-

m u m m m i WYPADKI. 
(—) Mussolini opuścił wczoraj Berlin, udaj 

się w drogę powrotną <lo W loch. 
(—) Włochy przystąpiły do układu o kontn 

na Morzu Śródziemnym, po rozszerzeniu obszai 
na którym flota włoska będzie sprawowała nadzi 

(—) Min. świftosławski złożył w Paryżu wia 
tę francuskiemu ministrowi oświaty p. Jean Zl 

(—) Policja wykryła przy ul. Żelaznej Bramy 
Warszawie dom schadzek, do którego werbow 
były bezrobotne pracownice handlowe, biurowe i 
Na miejscu znaleziono albumy z fotosami kobi 
W związku z tym dokonano w Warszawie szer' 
bardzo sensacyjnych aresztowań. 

Na czele lupanaru stała międzynarodowi af> 
rzystka • złodziejka Anna Rytel, kobieta o niMMi 
nie burzliwej przeszłości. 

(—) Milion w Będzinie wygrali czterej żyd°ł 

scy kupcy. 
(—) W wyniku dłuższych ohserwacyj pofic. 

stołeczna aresztowała czterech groźnych bandy"' 
którz.y dokonali szeregu napadów i z tego połfw 
byli poszukiwani przez władze sądowo - śledelł' 
Warszawie, Lodzi, Częstochowie i Sosnowcu. 

Przy Src-ztowanych znaleziono broń i i.niósla 
cennych rzeczy, pochodzących z rabunków. 

(—) Premier Składkowski wydał zarządzest 
przypominające starostom obowiązek przyjmowali 
interesantów od g. 10—12 i załatwienie ich sprl 
bez zwłoki. Nieprzyjęty przez starostę obywatel ' 
przeciągu trzech dni, może wnieść telegraficfl 
skargę do premiera. Woźny, któryby nie wskat-; 
interesantowi lokalu przyjęć u starosty, ma być z*rI 
niony ze służby, 

(—) Wczoraj odbyła się na dziedzińcu fabryl 
Rutenhcrga przy Alei Kościuszki dekoracja tkaci 
Wincentego Bednarskiego 1 majstra Stefana Sowil 
•kiego medalami za ratowanie ginących. Obaj url 
towali i płomieni sześć robotnic podczas pożar 
fabryki Wicnera 1 Joskowirza. 

(—) We wsi Bogusławiro pod Piotrkowem po
licja zarządziła obław; na bandytów, którzy dok< 
nali napadu na plebanię w Moszczenicy. Podczl 
strzelaulny 2:>-lctni Józef Kuźniak został ciężk 
. . . . . . . i » »- • -

strlackle ltd. Po Prostu raj dla numizmatyków 
Pizypuszczamy, że monety te pochodzą od nie^ 
opatrznych a młodych zbieraczy monet, kt6nv 
może nie zwrócili uwagi na to, ż e wyzbywają 
si« tak cennych okazów. 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.JP.JP.? 

ŻYCIE PABIANIC . T 

AMERYKAŃSKI POŚCIG 
za sprawcami kradzieży motocykla. 

r > „ « - j . i — • — J -

£YCIE ZGIERZA 

Umowa zbiorowa w stolarstwie 
flrl,i.-. 1 • _ -» . _ . Ostatnia kampania Związku Budowlanego 

„Pr.-jca", oddział w Zgierzu, prowadzona z 
miastami budowlanymi dała wynik tylko na 
jednym odcinku: mianowicie w stolarstwie. 
W dniu wczorajszym odbyła się pod prze
wodnictwem inspektora pracy Pastora konfe
rencja stron t. j . czeladzi zrzeszonych w wy
żej wymienionym związku oraz mistrzów-
właścieieli stolarń. Po cftMgich debatach i i a-
radach zdołano osiągnąć porozumienie i usta 
lonc następujące ceny w tym rzemiośle: kate
goria pierwsza — czeladzie, pracujący samo
dzielnie z rysunku — otrzymywać beda 95 gr. 
na Rodzinę, kategoria druea — czeladzie pra
cujący samodzielnie, ale bez rysunku — 90 
EJ., kategoria trzecia — czeladzie, pełniący 
pracę podrzędną — 70 gr. wreszcie czwarta 
kategoria — czeladzie nicuzclolnieni — 60 gr. 

Umowa powyższa została zawarta na okres 
•ndnego mlc; t. i. do dn. 1 r w d z i f - i i k i 1938 

ku. 

EP1DŁMIA SZKAKLA ' & 
Częste wypadki zachorowań na szkarlaty

nę zanotowano w szkole ćwiczeń, zwłaszcza 
u dzieci młodszych. Dla przezorności leż i u-

chronienia zdrowych r»d zakażenia mh.dsze 
klasy zamknięto i dzieci na razie do szkoły nie 
uczęszczają. Aby choroba ta nie robiła postę
pów rodzice winni chere dzieci izolować i 
nie dopuszczać do odwiedzania chorych przez 
inne dzieci, by z.apipic'.' w ten -posńb zaka
żeniu. 

SZCZEPIENIE PRZECIW KŁONICY. 

W dn. od 4 do 6 października br. Wydział 
Zilii:wolności Zarządu Miejskiego przepro
wadzać będzie szczepienia przeciw błonicy. 
Są one obowiązkowe i podlegają nim wszyst
kie dzieci od pierwszego roku życia do lat 10 
włącznie, z wyjątkiem już szczepionych dzie
ci, jednak lekarzowi miejskiemu trzeba przed
stawić świadectwo szczepienia. Dzieciom cho 
rym lekarz może wyznaczyć inny termin szcze 
Pmin . Szczepienie odbywać sie todzie w RO 
dżinach urzędowych w lokalu Wydziału Zdro 
wotności przy ul. Gen. Dąbrowskiego 31. 
Nałeiy nadmienić, że rodzice i opiekunowie, 
którzy n:e przyprowadza dzieci do szczenie
nia k-rnni beda w drodze administracyjnej 

r/\\«'ną do 3.000 zł. lub aresztem do 3 mie
sięcy. 

Ouegdajszej nocy o godzinie 1 min. 20 zglo 
sil się do komisariatu ł*P. przy ul. Orancar-
sl;lej mieszkaniec Pabianic Kaczorowski Adam 
(Karniszewska 33). który doniósł, że z zamknie 
tego jego garażu po oderwaniu kłódki ktoś 
skradł przed chwilą motocykl z iprzyczepką o-
znaczony znakami M. 45-261 wartości 1.500 zło 
tych. Śpiących domowników obudził warkot 
niotoru motocykla. Policja pabianicka niezwło
cznie zorganizowała pościg za złodziejem. Mo-
tecyk'. policyjny po uchwyceniu śladów puścił 
się w szalonym pędzie w pościg ulicami Legio
nów, Lutomierską, a następnie przez przejazd 
kolejowy w stronę pobliskiej Górki Pabiani
ckiej, dokąd prowadziły dość wyraźne ślady. W 
odległości pół kilometra od plantu kolejowego 
znaleziono skradziony motocyk'. bez pasażerów. 

Widocznie złodzieje, słysząc zbliżającą się 
pogoń, porzucili motocykl na drodze, a sami 
zbiegli. Przeszukano niezwłocznie okolicę, lecz 
złoczyńców nie odnaleziono. Jes/t to niewątpli
wy sukces zmotoryzowanej częściowo policji 
pabianickiej. 

NAGŁY ZGON I SAMOBÓJSTWO. 
Adamski Szczepan, z zawodu rymarz, 'at 

67, zamieszkały przy ul. Kaplicznej 4, zatrud
niony ostatnio u p. Kazimierza Wlazłowicza 
przy ul. Leśnej 24 podczas snu na strychu w 
sianie zmarł nagle na udar serca. Ciało po 
stwierdzeniu przyczyny zgonu wydano rodzi
nie. 

Robotnik firmy Krusche i Ender w Pabiani
cach 37-letni Jarinakowski Piotr (Inkuba l) «*» 
pewnego czasu cierpiał na rozstrój nerwowy, 
co było powodem, że nosił się on z myślą o 
samobójstwie. 

Onegdaj, korzystając z nieobecności swej 
żony, również robotnicy firmy Krusche i En
der, powiesił się w kuchni swego mieszkania. 
Zona po powrocie znalazła już tylko zimne 
zwłoki swego męża wiszące na haku od lampy. 

MAŁŻEŃSKIE NIESNASKI. 
Braun losek z u'.. Ks. Piotra Skargi 2 z nie

ustalonych na razie powodów wszczął awantu
ra z żoną swą i przy tej okazji zdemolował 
ciile mieszkanie. potłukł meble i porozbijał 
szklą. Policja musiała interweniować i uspokoić 
rozsierdzonego Joska, któremu przy te] okazji 
spisano protokół. 

Mik Mieczysław (Laska 18) wszczął awan-
ti ic z Fiksem Wacławem z ul. Bugaj 43 przed 
biurem Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego. 

Na szczęście policja awanturę przerwała W 
najgorętszym jej momencie, 

SAMOLOT FIRMY „OSRAM". 
Pomiędzy ofiarowanymi przez społeczeń

stwo LOPP-owi 126 samolotami znajduje się * 
samolot sportowy najnowszej konstrukcji ° * ' a 

rowany przez pracowników firmy „Osra1** w 
Pabianicach, ufundowany drogą tiobrowolnego 
opodatkowania się na ten cel przez wszystkich 
pracowników tej firmy. 

W związku z obchodem tygodnia LOPP-u 
Kapituła odznaczeń Ligi przyzna- szereg od
znaczeń dla działaczy na ty»n P°lu terenu Pa 
bianic i okolicy. Złotą odznakę I-go stopnia o-
trzymat wicestarosta łaski p. Zieliński Roman, 
zaś brązową 3-go stopnia referent .<-'t:,rostwa p. 
Zygmunt Petrykowski. 

Z UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO. 
W nadchodzącą niedzielę, t.j. dnia 3 paź

dziernika r.b. wygłoszony zostanie w auli wy
kładowej Uniwersytetu Robotniczego „Pocho
dni" przy u l i c y Traugutta 6a, drugi kolejny 
odczyt na temat historyczny p.t. ..Tadeusz Ko 
ściuszko w 120 letnią rocznicę śmierci". 

Odczyt wygłosi p. M. Jurakowski punktu
alnie o godzinie U przed południem. 

Wstęp wolny dla wszystkich. 

KRADZIEŻ ZEGARKA. 
Szerc-rowi Judzie, zamieszkałemu przy uli

cy Batorego 4, skradziono zegarek srebrny i 
dewizką niklową wartości 50 złotych. 

O kradzież tę poszkodowany oskarża Zalc-
burga Srula. 

DOKĄD PÓJDZIEMY PO PRACY? 
Oświatowe ulica Gdańska dziś premiera fil 

mu p.t. ,,Kariera" (Gdy serce przemówi). W 
roli głównej słynna Mprta Ś«r« th - Kiepu-

. n-YINN 7.11.1.1 cięza 
ranny 1 zmarł, Stanisław Wawrzko i Józef Szycht 
zostali ujęci i przewiezieni do więzienia. 

(—) Wczoraj odbyło sio posiedzenie kol* 
glum magistratu łódzkiego pod przew. prez 
.Uodlewsklego. Powołano do życia koijiitet bu 
dowy sanatorium dla płticno-chorych w Skot
nikach. Postanowiono zakupić nieruchomość 
przy ul. Sędziowskiej 18 na Bałutach, gdzi< 
zostanie wybudowany gmach użyteczności pu-
b'icznei. Przyznano subsydium dla Zakładu S". 
S. Pasterek w Romanowie pod Łodzią, na bu
dowę kościoła św. Antoniego na Źubardziu o-
ra2 na budowę szkoły w Łagiewnikach. Wre
szcie postanowiono zakupić dla imtzeum historii 
I sztuki obraz Henryka Rodakowskiego p.t. 
„Portret Matki". 

(—) Dziś prez. Godlewski wyjechał do War
szawy. 

(—) Z dniem 1 października wchodzi w ży
cie nowa taryfa telefoniczna w Łodzi. 

Stała opłata abonamentowa dla Warszawy, 
Łcdzi i Lwowa wynosi w taryfie „A" zł. 12 
przy miesięcznymi kontyngencie 75 rozmów 1 

w taryfie „B" zł. 18 przy miesięcznym kontyn
gencie 200 rozmów. Za każdą rozmowę ponad-
kontyngentową oplata wynosi 7 er. 

(—) W związku z przygotowaniami do „Ty
godnia szkoły powszechnej" na dzień 1 bm. w 
sal) rady mlelskiei zwołane zostało plenarne 

-ledzenic koiuitotu obywatel';' i^o. Na posic-/ 
tiiu tym *J»*«'O T |V zostanie «ł-*fc«Tny plan « k 

C J i wernow.uiia członków <To towar«y»r*a po
pierania budowy szkół powszechnych. 

IESSEŃ W PEŁNI* 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 30. 9. — Dziś o godzinie 9-ej 
rano temperatura w śródmieściu wynosiła 
I I stopni powyżej zera. W ciągu nocy ubie
głej najniższa temperatura wynosiła 7 sto
pni powyżej zera. Ciśnienie barometryczne 
756 mm. 

Dziś pogoda pochmurna. Możliwe opa
dy deszczowe • 

Wiatry południowe. ^^00 

Dr med. 

M. RUNDSZTAJN 
p o w r ó c i ł 

akuszeria i choroby kobieca 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 

JeśH używać to ty lko 
m y d ł o do g o l e n i a 

P B X f N 
WYSOCKI E U G , Chojny, Heleny 17, za
gubił świadectwo Szkoły Powszechnej. 

UCZESl krawiecki potrzebny do praktyki. 
Łódź, ul. Radwańska 27. 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube, na
turalne loczki w zakładzie fryzjerskim „Bo
gusław", Abramowskiego 15, tel. 261-31. 

L e c z n i c a 
d l a P s ó w 

tek. w e t M. A. Reicha 
p o w r ó c i ł 

Gdańska 117-o 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

r o w n . 

RADIO ŁÓDZKIE O NARCYZIE GKY/.LU. 
W dniu dzisiejszym o godzinie 20 min. 55 

Rozgłośnia Łódzka Polskiego Radia nada spe 
cjalna audycję, poświęconą zamordowanemu 
przez Moskali w roku 1907 pabianiczr.ninowi 
ś,p. Narcyzowi Gryzlowi, bojowirhowi o wolną 
i niepodległą PoK:r n.t. .\7.->rcyz Gryzd — 
bohaterski robotnik pabianicki" 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

POSZUKUJEMY 
„Wydawnictwo". 

akwizytorów. Oferty 

DOMEK murowany, 3 mieszkania w tym 
sklep, sprzedam. Wirdomość u gospodarza, 
Bielańska 4, róg Pomorskie" 
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rucicielka Violetta Noziere 
ostanie zwolniona zwiezienia 
Pamiętny jest sensacyjny proces mło-

ttrucicielki Violetty Noziere, który przed 
3ty interesował przez szereg tygodni ca 

T E M P O 

tV i e 1 o o b w o d o w y l u k s u s o w y 
•odbiornik. Minimalna podainość na 
Przeszkody. 4 l ampy . Ułatwione 
•trojenie. Inkrustowana skrzynka. 

BLBKTRIT 
ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ KLASY, 

ły Paryż. Vio!etta Uożiere, „gryzetka" z 
Dzielnicy Łacińskiej była oskarżoną o otru 
cie swego ojca. Proces odkrył ponury ob
raz obyczajowy, ponieważ zarówno młoda 
dziewczyna, jak jej przyjaciel student Jean 
Dabin, byli młodymi ludźmi, którzy stoczy 
Ii się powoli na dno zepsucia wielkomiej
skiego, chociaż pochodzili z bardzo do
brych rodzin. Rozpętały się wówczas na
miętne dyskusje nad „nowoczesną młodzie 
żą", ale w czasie procesu powstało podej
rzenie, że ojciec nadużywał swej córki. 
Ale na tym punkcie proces nie przyniósł 
żadnego wyjaśnienia. Violetta Noziere ska 
zano na śmierć i każdy kto był obecny w 
czasie odczytania wyroku, przeżył przykrą 
chwilę nerwowego wybuchu płaczu mło
dej dziewczyny, karę śmierci zamienił pre 
zydent republiki francuskiej na karę 20 
lat ciężkiego więzienia, którą Violetta No
ziere odbywa obecnie w więzieniu dla ko 
biet w Hagnerrau. Violetta sprawuje się 
tam wzorowo, a świadectwo dyrekcji w,ę 
zienia jest tak dobre, że jej adwokaci wnie 
śli pismo z prośbą o zwolnienie jej z dal
szego odsiadywania kary. Jak donoszą mi 
nisterstwo sprawiedliwości przychyli się 
prawdopodobnie do wniosku darowania 
Violecie Noziere reszta kary. Poza tym 
zmienił się również gruntownie w ciągu 
ostatnich 3 lat student Jean Dabin. Zgło
sił się dobrowolnie do stacjonowanego w 
Marokko oddziału wojskowego i prosił o 
dalsze pozostawienie go w armii. Prośba 
jego została uwzględniona, gdyż przełoże
ni wojskowi Dabina wydali mu bardzo po 
chlebne świadectwo 

J U Ż J U T R O u k a ż q s ie k s i ą ż e c z k i o s z c z ę d n o ś c i o w e 
p r e m i o w a n e P K O - V s e r i i 

w k ł a d k a m i e B i e. c z n a z ł 5 . -

p o I M m i e s i ą c a c h k a p i t a ł z ł 600 . -

co 3 miesiqce losowanie l icznych p iemi i od 50 do 500 zł 

KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ P K O 

Dzień królowej paryskich artystek 
Cecylia Sorel na bieżni i w salonie. 
TAJEMNICA SUKCESÓW NIESPOŻYTEJ G W I A Z D * 

>»u — i m i t i i s i c r i siada orzv łóżku Cecylii, całując 

ze 

Na jesiennych manewrach szwcdiMcli. 

"•s— • — — • 
Zdjęcie nr/.edstawia gen. Cederchiald'a, szefa s z w e d z k i e j a r m i i lądowej, szwedzkiego 
następco tronu ks. Gustawa Adolfa, kierownika manewrów i k s . Karola Jana, syna 
n a s f f y ronu Ks. Karol Jan, który jako kadet należy do królewskiej g w a r d i i przy-

b t e n e j bierze udział w manewrach po raz p.erwszy w swym życltt. 

Paryż, we wrześniu. 
.Wschodzące słońce zajrzało przez szpa

rę zasłoniętych firanek do pięknego domu, 
W którym na wspaniałym, rzeźbionym łożu, 
o czterech kolumnach leży Cecylia Sorel, 
najsławniejsza z artystek Komedii Francu
skiej, obecnej doby. Zbudzona przez słone
cznego intruza, Cecylia Sorel, wyciąga rękę 
do taśmy poruszającej dzwonek w sąsie
dnim pokoju. Wchodzi Luiza, druga poko
jówka słynnej gwiazdy by przynieść swej 
pani pierwszy poranny napój — filiżankę 
cytrynowego soku. 

Podając szlafrok i pantofle Luiza oznaj
mia: „Kąpiel gotowa proszę pani. Lecz pro 
szę się śpieszyć bo już 7 godzina. Po kąpie
l i , w łazience ze złotej mozaiki, ubrana w 
rodzaj piżamy, o spodniach do kolan i ko 
stium angielski, jedzie Cecylia wraz 
swym ulubionym pieskiem, wspaniałym sa
mochodem za miasto, do stadionu gimna
stycznego, gdzie oczekuje ją jej stały „tre 
ner kultury fizycznej". 

„Bardzo się śpieszę dzisiaj" — mówi 
Sorel przy powitaniu — mam za godzinę 
próbne zdięcia filmowe w wytwórn i " — po 
czem zdejmuje kostium i w piżamie rozpo
czyna ćwiczenia. Na dzień dzisiejszy wy 
znaczono bieg dookoła .stadionu gimnastykę 
na drążku i „medecine — bal i " (pi łka ta
neczna). Cecylia nie czeka gwizdka trenera, 
oto już pędzi, jak strzała, z rozwianymi do 
koła głowy włosami i unoszącymi się w gó
rę spodniami piżamy, ukazującymi silne 
muskularne nogi. 

— Nie tak szybko droga pani — ostrze 
ga trener, trzeba uważać nai oddychanie. 

— Wiem o tym, ale widzi pan, kiedy 
czuję wiatr bijący mnie po twarzy, hic mo 
gę się powstrzymać. Czy jest już 10 minut? 
A więc na drążek teraz! 

Po dwudziestominutowej gimnastyce Se-
cylia wybiera, zamiast pi łk i , boks. „ T o że

by olśnić Amerykanów — mówi Cecylia — 
tylko wal pan mocno, nie tak jak ostatnim 
razem, nie bój się, nie jestem z waty ! " 

Z uderzeniem 8 godziny, Sorel, ubrana 
znowu w kostium, pędzi swym Renaultem 
do studio. Wóz zatrzymuje się przed ol
brzymim hangarem ze stali i szkła, z które
go wybiega reżyser i garderobiana na przy
witanie wielkiej artystki. 

Cecylia rozpoczyna szminkowanie na 
nowo, wreszcie po pół godzinie, gotowa do 
zdjęć, staje w majestatycznej krynolinie, 
przed okiem objektywu... 

Tymczasem, w apartamentach Cecylii, 
oczekuje na nią tłum ludzi. 

Gdy o 10 wraca Sorel, wchodzi wprost 
do sypialni tylnym wejściem i po masażu, 
oraz odświeżającej kąpieli, zasypia przy za 
słoniętych firankach w swym olbrzymim 
łożu. 

O godzinie pierwszej, podczas, gdy o-
czekdjący w salonie zaczynają się niecier
pliwić, pokojówka puka do swej pani-
„Mademoiselle! Pan minister prosi o au 
diencję..." 

— Który minister? 
Luiza mówi jej nazwisko na ucho. 
Cecylia każe rozsunąć firanki, czesze się 

i pudruje siedząc w łóżku, wreszcie... każe 
prosić. 

— Jak pan widzi przyjmuję pana na spo
sób dawnych „precieuses", które także urzą 
dzały proszone śniadania w sypialni! 

— O, szczęśliwa uprzywilejowana isto
to, która możesz spać do południa! mówi 

minister i siada przy łóżku Cecylii, całując 
ją w rękę. 

Wkrótce potem wchodzi lokaj i wtacza 
stolik na kółkach ze śniadaniem na trzy osp 
°y, gdyż przybyła jeszcze sekretarka mini
stra z ważnym dokumentem do natychmia
stowego przejrzenia... Po godzinnej rozmo
wie z ministrem, wychodzi wreszcie Cecy
l ia do oczekujących ją osób, pozuje do 
zdjęć, załatwia prośby o protekcję, dyktuje 
wywiady i odpowiada reporterom.:. 

O godzinie 4-ej jedzie do Komedii Fran
cuskiej, gdzie gra tego dnia w „Weselu F i 
gara". 

Po pełnym sekcesu oklasków i kwiatów 
po południu, wraca Sorel do domu, aby prze 
brać się na obiad, który wydaje dziś w 
swych wspaniałych salonach na cześć księ
żny de Burbon, kuzynki b. króla Alfonsa. W, 
sukni z pajetów, uczesana przez mistrza 
sztuki fryzjerskiej, Antoine'a, wychodzi 
uśmiechnięta i czarująca do swych gości, aby 
z każdym zamienić kilka przyjacielskich 
słów, porozmawiać wesoło, zapytać o zdro 
wie. A goście to nie byle jacy.... Wśród za
proszonych widzimy prezydenta Republiki, 
kilku ministrów i dyplomatów zagranicz
nych sławnych artystów cudzoziemskich i 
arystokrację. 

O 3-ej nad ranem Cecylia Sorel kładzie 
się wreszcie spać... 

Opis ten nabiera jeszcze większej wy
mowy, jeżeli przypomnimy czytelnikom, że 
Cecylia Sorel ma obecnie lat... 68 i ostatnio 
występuje w rewii. Altewskl. 

Wszyscy lubujemy się w sensacjach. Najmilszą 
jednak sensacją będzie dla nas wiadomość o 
większej wygranej w pierwszej klasie czter
dziestej loterii klasowej. 

ALEKSANDER SZACH. 

L E T N I S K O 
W POLSKIM 
D W O R Z E 
Powieść powakacyjna. , 5 

ł ir 

Tęsknota 

!* Barcik spojrzał zdziwiony na rozżaloną' matronę: 
— Cóż też pani opowiada, moja pani szanowna. Pani 

powietrzem żyje?! Przecież pani wczoraj sobie trzy ra
zy dobierała cielęciny, a za każdym razem widziałem na 
talerzu dobre porcje, że tak powiem odpowiedzialne 
porcje. 

Garlichowa zrobiła się purpurowa. 
• — A leguminy dobierała pani dwa razy — ciągnął 

zapatrzony w przeszłość Barcik. — Podczas podwieczor
ku miodu nikt nie dostał tylko łaskawa pani... 

Zabrakło mu oddechu. 
Garlichowa ze zgrozy nie mogła przez chwilę nic wy

powiedzieć. Jej, Garlichowej, osobie tak dystyngowanej 
powiedzieć coś podobnego! Trzeba było odpowiedzieć 
mu z.tak wyniosłą pogardą, by odczuł dystans jaki dzieli 
jego — niedoszłego półmędrka, -od niej — uosobienia 
wytworności. Niestety, żadna dobra odpowiedź nie 
przychodziła na myśl, a czas upływał. 

— Przywidziało się panu, odparła z godnością. — 
Nie przypuszczałam nigdy, aby pan, tak pełen aspiracji 
naukowych, zajmował się takimi obserwacjami. W mo
jej sferze... 

Zanosiło się na burzę, oczekiwaną z zainteresowa
niem przez wdówkę i rozwódkę. Na szczęście na pole 
działań wojennych nadbiegła nieładna, przysadkowata 
panna w towarzystwie dwóch młodych ludzi. 

— Zosiu! Jak ty wyglądasz! — zatroskała się Garl i
chowa, oglądając ją ze wszystkich stron. — Włosy roz
czochrane, suknia podarta. Kiedyż ty nareszcie do rozu
mu dojdziesz?! 

— Po co mamo? Czy to konieczne? 
Garlichowa bez słowa załamała ręce. 
— Wie mama — rozpoczęła raport Zosia — ścigali

śmy się od obór z panem Edziem i panem Wackiem. My
ślałam, że pierwsza dolecę, ale pan Wacek ma dłuższe 
nogi. No, czego mama ma taką złą minę? Czy ja co złe
go zrobiłam? 

— Nieodpowiednio się zachowujesz, moja Zosiu. 
Wszystkie moje nauki jednym uchem przyjmujesz, a dru
gim wypuszczasz. 

Tu spojrzała nieprzychylnym wzrokiem na obu mło
dzieńców, którzy zaczęli się wycofywać nieznacznie, 
przewidując sporą porcję morałów. Pani Garlichowa do
szła do wniosku, że jej, córka źle spędza wakacje: nie 

.do^ć, że włóczy się po oborach, ale jeszcze biega z j a 
kimiś studentami bez grosza. To nie ma żadnego sensu. 

— Czy nie widzieliście gdzie państwo, Piroga? — 
rozległ się z krzaków tubalny głos babci, j 

— Owszem, owszem widzieliśmy — odpowiedziała 
uprzejmie Zosia, składając pełen szelmowskiego sza
cunku dyg w stronę krzaków. — Goni zająca w polu. 

— Zosiu! — zestrofowała ją matka — znowu zaczy

nasz? 
* * * 

i 

W chwili gdy Zosia Garlichówna kończyła swą toale
tę, zabrzmiał dzwonek obiadowy. Garlichowa obejrzała 
krytycznie krępą figurę panny, opiętą w szafirowy jedwab 
sukni. 

— Popraw sobie włosy, wyglądasz jak strach na 

wróble. 
Panna z niechęcią popatrzyła w lustro i z niecieipli-

wością przesunęła zapinkę do włosów. Jej szeroka pospo
lita twarz wyrażała niezadowolenie. 

— Niech mnie mama nie nudzi z tym czesaniem 
i z tym przebieraniem. Wlazłam w tę jedwabną suknię 
nie wiadomo po co. Ani dzisiaj żadna uroczystość, ani 
święto rodzinne. Wszyscy będą ubrani jak na co dzień, 
tylko ja będę łazić wypindrzona, Bóg wie po co! 

— Moja Zosiu, tyle razy ci mówiłam, żebyś się od
uczyła tych ordynarnych wyrażeń. Kto cię nauczył tego 
„wypindrzona"?! Kto mówi : „włazić w suknię"W Żeby 
panna z dobrego domu podobnie się odzywała... 

Zosia zmów ciężko westchnęła: 
— Przecież mama sama kazała mi być naturalną, 

więc jestem naturalną. Ale po co to przebieranie? 
— Czy ty nie wiesz, że w pałacach jest zwyczaj 

przebierania się do obiadu? 
— Kiedy w wytwornych sferach obiad jest wieczo

rem, na kolację, a obiad, ten co my jadamy, to się nazy
wa śniadanie — dejeuner. 

— Wszystko jedno. Nie bądź przemądrzała — zaczę
ła się irytować Garlichowa. — Wiesz już chyba, że przy
jechał kuzyn hrabstwa — książę Gródecki. Musisz się 
nim zająć. 

— Ach, mama myśli o tym starym safandule, co dzi
siaj przyjechał? Szkoda zachodu! — machnęła ręką Zo
sia. 

— Zosiu, co ty wygadujesz — zgorszyła się matka. 

Przecież to młody człowiek,, ma zaledwie czterdziest

kę i w dodatku książę. 
— Książę, żywy książę — Ironicznie zgodziła się Zo

sia. — Trzeba się będzie zastanowić nad projekterri •ma,"< 
my. 

Garlichowa pochylona nad robótką, nie zauważyła 
f igi, którą pokazywała Zosia w stronę, w której, według 
jej przekonania mógł znajdować się Gródecki. Nie pa
trząc na córkę, Garlichowa snuła głośno swoje projekty: 

— Już dość tych fl irtów ze studencikami. Edzio T łu -
micki, czy Wacio Napomykalski to nie są partie dla ta
kiej panny, jak ty. Nie na to pracowaliśmy całe życie 
twój ojciec i ja, od ust sobie odejmowaliśmy, żebyś ty 
cały posag oddała takiemu smykowi, który wszystko 
w krótkim czasie przełajdaczy. I nie po to siedzisz ty 
w magnackim pałacu, żebyś flirtowała z tymi smykami. 
Mogłyśmy pojechać w góry, lub nad morze, ale wybra
łam pobyt tutaj jako najodpowiedniejszy, żeby nawią
zać stosunki z arystokracją i ciebie dobrze wydać za 
mąż. A ty zamiast podbić serce młodego KalinowskiegOj 
uganiasz się z Tłumickimi, czy Napomykalskimk 

Przyjemniejsi są oni na pewno od tego nadętego He
nia Kalinowskiego, który na pewno ani myśli się o mnie 
starać. 

— Więc też trafia się nowa okazja. Przyjechał tu 
książę, kto wie czy nie dlatego, że może tu znaleźć po-
sażną pannę, więc musisz się zakręcić koło niego. T ro 
chę kokieterii, Zosieńko, miły uśmieszek, przyjemne 
słówko, spojrzenie i zobaczysz, że się tobą zainteresuje. 

Zosia kręciła powątpiewająco głową. Na takich sztu
kach się nic zna. Flirt, rozmowa towarzyska to nudna za
bawa, nie dla niej stanowczo. Na tym gruncie czuła %'% 
nieswojo. 

— Ja się na tym nie znam i nie potrafię tych sztuk 
— wzruszyła ramionami. 

— Zmiłuj że się, dziecko! Przecież to każda panna 
potrafi! 

— A jeszcze bardziej wdówka lub rozwódka. 
Garlichowa uczuła, że ją ogarnia pasja. 
— Ach te gadziny! — syknęła przez zaciśnięte zęby. 

— Podłe gadziny. Jak one mogły się znaleźć w rym do
mu, któremu chyba zależy na reputacji. 

Dzwonek gongu przerwał rozmowę. Matka z córką 
zeszły do sali jadalń 

(d. c. n.) 
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Ztftfe Warszawy ar SciHu. warsiaci 

Stow. kupców polskich przygotowało 
nowe wywieszki kartonowe. Pośrodku wy
wieszki wyobrażone jest w kolorze zielo
nym godło Stow. (głowa Merkurego z l i 
terami S. K. P.). Powyżej godła mieści się 
duży napis: „f irma chrześcijańska", a po
niżej „należy do Stowarzyszona Kapców 
Polskich". 

Nazwa wykańczanego pośpiesznie wia
duktu, który połączy nakrótszą drogą Żo 
lioorz ze śródmieściem, nie została jesz
cze ustalona. Marymoncki, Źoliborski czy 
Gdański? — te bowiem terminy spotyka 
się często na przemian, gdy mowa o wia-
Lukc ie . Nazwa — Marymoncki — nie ma 
i i.asadnienia. Wiadukt łączyć będzie u 1 , 
bonifraterską z A l . Mickiewicza na Żol i -
! orzu, której dopiero przedłużeniem jest 
r l . Marymoncka. Jeśli zaś chodzi o dzielni 
r ę . którą łączy bezpośrednio z centrum 
mif.sta, to jest nią Żoliborz a nie Mary-
mont. Nazwa Gdański przylgnęła częścio
wo z tej racji, że wiadukt znalazł się w 
.-.jsiedztwie niezbyt zresztą pięknego dwor 
ca Gdańskiego. Najwięcej uzasadnienia 
miałaby nazwa Źoliborski. Może niezbyt 
•^częśliwie brzmiąca fonetycznie — nie
mniej jednak wiadukt jest właśnie poła
żeniem śródmieścia z wielką nowoczesną 
dzielnicą o tejże nazwie i główną przyczy 
,ą dla której właśnie powstał, jest uspraw 
'•.cnie komunikacji 'dla mieszkańców Źol i -
' >rza. Budowa wiaduktu, będąca najwięk 
fi.ą z miejskich robót drogowych prowa
dzonych w obecnym roku, zakończona bę-
•zie 15 listopada r.b. 

* • * 
Trzy nowe gmachy szkolne buduje o 

oecnie Zarząd Miejski. Znajdzie w nich po 
mieszczenie 9 szkół rrowszechnych. Jeden 
L budynków wznosi się na Kole. Będą się 
w nim uczyły dzieci z pobliskiego osiedla 
;obotniczego TOR. gdyż zbudowana tam 
już w r. 1935 szkoła okazała się zbyt 
szczupła. Drugi gmach, który pomieści 4 
szkoły, buduje się w Nowym Świecie, 
gdzie dawniej mieściła się straż ogniowa, 
ostatni wreszcie na terenie Ogrodu Kra
sińskich. Wszystkie budynki oddane zosta 
na do użytku od początku przyszłego ro
ku szkolnego. 

Warszawa posiada 253 sklepy z wędli 
nami. W czasie badań sanitarnych stwier
dzono, że tylko 132 zakłady sprzedaży wę 
i'i :n znajdowały się w odpowiednim sta
nie sanitarnym. 

Niezwykle przyjemną l e k t u ^ jest roz 
kład jazdy. Człowiek siedzi w .domu, nie 
ma grosików nawet na podróż z (Łodzi do 
Zgierza, a może marzyć o podróżaich w sze 
roki świat. I zupełnie darmo. Można mieć 

j rozrywkę na kilka godzin, gdy zaczyna się 
I kombinować różne połączenia pociągów, 
j można dostać lekkiego kręćka, gdy się ze-
! chce dokładnie zorientować w urzędowym 
rozkładzie jazdy, słowem uwaga czftowie-
ka jest całkowicie zaabsorbowana, może 
nawet zacząć się denerwować, że w Śnia-
tynie z pociągu wyjeżdżającego np. oigodz. 
23.50 z Warszawy nie złapie się dobrego 
połączenia do Bukaresztu, słowem zabawa 
znakomita, zwiedza się różne miasta i \kra-
je i nic to wszystko nie kosztuje. Mo ina 
kombinować sobie połączenia kolejowe* -
samolotowe lub samolotowo - okrętowe 
nie ruszać się zupełnie z mieszkania. 

Jeśli mam do wyboru powieść autora 
krajowego z tzw. młodego pokolenia, glę-
cizącą beznadziejnie nudnie o beznadziej
nie nudnych sprawach — lub rozkład ko
lejowy, wolę stanowczo rozkład. Leżąc na 
kanapie z rozkładem w ręku można przy
mknąć oczy i wyobrazić siebie, że znajdu
je się człowiek w wytwornym przedziale 
pierwszej klasy. Vis a vis siedzi piękna, po 
nętna blondynka o czarujących niebieskich 
oczach. Nie boimy się jej wcale, że to mo
że jakaś złodziejka kolejowa, która za chwi 
lę poczęstuje nas zatrutym papierosem. 
Nam nic nie ukradnie. Nam nic nie może 
ukraść. Przecież nic wartościowego nic po 
siadamy. Ale to nie jest złodziejka. To wy
tworna dama, córka króla dolarów czy in
nych funtów. Spojrzenie jedno, drugie, trze 
cie i pytasz, bracie: 

— Pozwoli pani, że otworzę okno? 
Ona czarująco uśmiecha się. Rozmowa 

już nawiązana. Przesiadasz się. Jesteś bl i 
sko niej. Bliziutko. Czujesz jej pachnący, 
powiewny oddech. Nachylasz się. Cału
jesz. Ona oddaje ci pocałunek i szepce roz
kosznie: aaachl... Już jest twoja. I bogata. 
Szaleńczo bogata. Mówi , że od pierwsze
go wejrzenia... że gdyś tylko wszedł do 
przedziału poczuła dziwny skurcz serca... 
że nie oprze ci się... że tatunio, ten boga
ty tatiunio — król dolarów lub funtów zro
bi co ona tylko zechce... przyjmie cię za 
zięcia z otwartymi ramionami... i ślub... 
przepych... limuzyny, lordowie, książę E d 
ward Windsor... jachty, awionetki, łoso
sie, kawiory, homary... 

— Znowu śpisz po obiedzie?! I jak 

W porównaniu z Sowietem! 

Polsjta - to raj na ziem 
P ® W H « > Y P O 2 0 L A T A C H N I & W O M , 

zwykle spóźnisz się do pracy! Utrapienie 
tylko i skaranie boskie z takim mężem! 
Wyszedłbyś lepiej na miasto postarać się 
0 trochę pieniędzy na kolację, bo jestem 
bez. grosza! 

Zgrzyt l iwy głos kochanej żony — to 
tragiczne przebudzenie z wytwornych ma
rzeń. Już nie ma przedziału pierwszej kła 
sy i wytwornej blondynki. Już rozwiał się 
tatunio — dolarowy król, i ślub, i homar, 
1 limuzyny, i kawior. 

Straszne jest przebudzenie rzeczywi
stości. Dlatego z rozkładem kolejowym na 
leży udawać się gdzieindziej. Byle nie w 
domu. Gdy jest jeszcze ciepło, można z nim 
usiąść w parku na ławeczce. I przymknąć 
oczy i znowu marzyć, dopóki nie obudzi 
nas dozorca parkowy, lub złodziej sięga 
jacy do naszej kieszeni po ostatnią złotów 

Z Przemyśla donoszą: 
Do gminy Skopów, w powiecie prze

myskim, przybył jakiś strasznie zbiodzony 

11 J 4 > 

Strasznie trudno jest u nas spokojnie po 
[imarzyć. A ta blondynka była taka śliczna! 

K A R O L . 
Karol Kenczak również marzył, że bę-

dzflc bardzo bogaty, że będzie miał zawsze 
nowe ubranie i wykwintny obiad z trzech 
dań: zupa, mięso i kompot. I po każdym 
obiedzie całego, dobrego papierosa za pięć 
groszy sztuka. I jeszcze mu zostanie na 
tramwaj. 

Na razie jednak Kcnczak pieniędzy nie 
miał. A le postanowił je zdobyć. Gdy więc 
kiedyś w rozmowie z nim znajomek jego 
Władysław Laturski skarżył się, że ma wc 
ksel, ale nie ma go gdzie zdyskontować, 
Kazio oświadczył: 

— Weksel? Dyskonto? Tylko ja mo
gę to panu załatwić! Mam znajomego dy-
skonciarza, który chętnie wekselck z pań
skim żyrem zdyskontuje! 

— Za ile? 
— Och, on jest bardzo tani, grosze po

liczy. 
— świetnie. Jak mi p* - to załatwi, za

praszam pama na obiad z wódką. 
Fajno jest — powiedział Kazio, i 

rzeczywiście poszedł do dyskontera. I we
ksel zdyskontował, ale zaczął się jednocze
śnie zastanawiać, czy warto było się fa
tygować dla obiadu i wódki? Przecież ma 
w kieszeni, prawic całe sto złotych. Sto 
złotych, to 50 doskonałych obiadów. — 
50 obiadów;, to prawie dwa miesiące. 

I wobec tego pieniędzy nic oddał. Nic 
zdąży) jedroak z jeść w s z y s t k i c h &0 obia
dów, gdy skazany został na trzy miesiące 
aresztu. Jerzy KrzecM. 

i wynędzniały mężczyzna, który podał, że 
nazywa się Jaworski. Ów Jaworski opowie 
dział miejscowym wieśniakom następują
cą historię: 

Oto w 1916 r. zorganizował w zbolsze-
wizowanej już Rosji pod Czumą armię zło 
żoną z ponad 10 000 ludzi. Armia ta miał 
zamiar wydostać się z piekła bolszewickie
go, jednak wojska rządowe zastąpiły jej 
drogę i krasnoarmiejcy wycięli w pień po 
nad 1000 ludzi. Reszta, t j . około 9000 żoł 
nierzy, została wzięta do niewoli. Jeńców 
okrutnie bil i i katowali czerwoni zbirzy, 
a następnie na polecenie rządu część od
stawiono aż na Sachalin, gdzie umieszcze
ni zostali w części północnej, należącej do 
sowieckiej Rosji. Tam trzymano ich dłuż 
szy czas pod strażą, a następnie zatrudnio 
no przy ciężkich robotach i zakazano pod 
grozą rozstrzelania wydalać się z obozu 

Ńa wiosnę 1936 r. lądował na Sacha
linie przymusowo jakiś angielski samolot. 
Jedyny pasażer i zarazem pilot tego samo
lotu zmuszony był dla dokonania naprawy 
poważnego defektu zatrzymać się przez 
kilka dni na Sachalinie. W czasie tego po
bytu zapoznał się Angl ik z mieszkańcami 
Sachalinu i dowiedział się o tragicznym lo
sie „czumowców", wśród których więk
szość stanowią Polacy, ó w Anglik, wzru
szony losem nieszczęśliwców, przyrzekł in 
terwencję w Lidze Narodów. Rzeczywiście 
po upływie roku otrzymały władze sowie
ckie na Sachalinie od rządu moskiewskie
go polecenie zwolnienia jeńców. Na wio
snę tego roku sformowana została pierw
sza kolumna „czumowców". Jechali oni 
przez Japonię i Chiny do Morza Czarnego, 
skąd już koleją przybyli znajdujący się w 
transporcie Polacy do Lublina. Tu władze 
polskie zaopatrzyły ich w bilety i odesłały 
do miejsca zamieszkania. Do swej rodzin

nej Wólk i ad Dubiecko przybył Jawo 
niedługo po rozruchach chłopskich. W 
mowach z chłopami wyraził on zdziwi 
z powodu niepokojów. Zdaniem Jawor 
go, Polska to raj na ziemi. W Rosji so> 
ckiej chłopi są gnębieni i uciskani p 
władze, które mimo głoszenia szczytr 
haseł wolnościowych, gnębią ich w 
straszliwszy i najwymyślniejszy sposó 

Wedle dalszego opowiadania J» 
skiego, z samego Skopowa wraz z nin 
Sachalinie byli jeszcze wieśniacy: An 
Malinowski, P. Kość i Michał Nowak. '• 
wrót Jaworskiego i wiadomości prZ' 
przywiezione wywołały rozliczne powi 
nia. Oto, jak się okazało, żona owego 
Iinowskiego ze Skopowa po uznaniu n 
za zmarłego, wobec braku jakichkoh 
wiadomości o nim, wyszła jeszcze w 1" 
roku powtórnie za mąż za jego krewni 
również Malinowskiego, z którym ma c 
ro dzieci. Obecnie Malinowski chce s 
nią rozwieść, aby mogła wrócić do p 
wszego męża, zaraz po jego powrocie. '. 
linowska jest z tego powodu zrozpaczc 
gdyż jej drugi mąż jest inwalidą wo,« 
nym i pobiera wysoką, jak na stosunki i 
skie, rentę w kwocie 80 złotych micsic 
nie, a Malinowski pierwszy po pown 
z Rosji będzie nędzarzem, który nie bęc 
jej mógł 'ać utrzymania. Sam Jawoi 
również ^stał swą żonę zamężną za s\ 
im rodzonym bratem, jednak nie rości 
bie do niej z tego powodu żadnych pret 
syj. 

Opowiadanie Jaworskiego wywołało 
czywiście olbrzymią sensację na wsi. J 
się okazało, Jaworski przed przybyciem 
Skopowa odwiedził także innych kre 
nych „czumowców" w Kramarzówcc, W 
li węgierskiej i Jarosławiu. 

PRZtMWSZWKIM 
Zaburzenia nerwowe odbierają 
spokój ducha, przyczyniają, wiele 
przykrości, uniemożliwiają pracę, 
odbierają sen, wyniszczając w 
ten sposób organizm. Aby odzy
skać zdrowy, krzepiący sen i spo 
kój ducha należy wzmocnić i 
uspokoić system nerwowy: sto
suje się w tych wypadka:h 

ZIOfA DLA NERWOWYC-H 
Era BREYERA nr A 

Z A D A J C I E . W S Z Ę O Z J E 
WJTW.G8NIA POkHiBBA, M M O W - P Q P Q . 0 B i » 

ANDRE BIRABEAU. 

RADIO-8C4CIK. 
CZWARTEK, 30 WRZEŚNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Na siodełku motocykla — pogadanka dla dzle 

ci starszych 
16.15 Chór im. Moniuszki 1 wojskowa orkiestra dę

ta — z Poznania 
16.45 Działkowcy .L.ł-»«J» N<»"y" — felieton 
1 7 . 0 0 Koncert S O L L M O W 

17.50 Poradnik sportowy 
IR.00 Poradnik aportowy lokalny 
18.05 Pogadanka społeczni 
18.10 Program no julro 
18.15 Muzyka i i»lyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słuchowisko pt. „Pułapka" — Marii Moro 

zowie* - Szczepkowskiej 
19.30 „Państwo Liniuje się praca, a broni krwią" — 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Koncert rozrywkowy — ae Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Wiadomości rolnicze 
21.05 D. c. konreriu rozrywkowego — zc Lwowa 
21.45 „Doktór Piotr" — opowiadanie Stefana Że

romskiego 
22.00 Kecital śpiewaczy Rose Ranipton 
22.30 Sonaty fortepianowe 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.30 Koncert łyczc.ń 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Aktualności 
18.15 Muzyka z płyt 
18.45 Wiadomości sportowe t o t a l n a 
20.55 „Narcyz Gryzcl — btthati rski rtfbottrlfc P o b I a -

nirki" — felieton 

PIĄTEK, 1 PAŹDZIERNIKA 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie 
6.15 Pieśń poranna 
6.18 f;imnaM\ka 
6.38 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik porani*. 
7.10 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 

11.15 Audycja dla szkół 
11.10 Munka z płyt 
ll.:)7 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.13 Skrzynka rolnicza 
12.25 Mała orkiestra Polskie pgo Radi 

ortaż 

I O . N O I ; • . . I I I . N , , ! 

16.45 W Rio I < 
17.00 Utwory skrzypcowe i pieśni — c Krakowa 
17.50 Świecące rośliny — pogadanka (z Krakowa', 
18.00 Skrzynka ogólna 
18.10 Program na jutro 
18.15 Lekkie piosenki — płyty 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Recital fortepianowy Aleksandra Kagana 
19.30 1'ranriszck Schubert: Sonata na altówkę 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Ze starych i nowych operetek. — Wykonaw

cy: ninla orkiestra P. R., Helena Warprrhnwska, 
Marian Domar - Mikuszewski i chór P. R. 

W przerwie: Dziennik wieczorny i Poga
danka aktualna 

21.45 Kwadrans poezji Maurycego Maetcrlinrka i 
22.00 Koncert wieczorny w wykonaniu wileńskiej 

orkiestry — z W ilna 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

Przegląd prasy i Komunikat meteorologiczny 
23.00—21.00 Programy lokalne 

ŁÓD2, jak Raszyn, oraz 
12.13 Program na dziś 
12.20 Tarę Inforinaryj 
13.55 Muzyka z płyt 
15.00 Jak spędzić święto? 
15.05 Muzyka salonowa — z płyt 
18.00 Odpowiedni na listy w sprawach tcrbnicznyrh 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

R A D I O . 
Pewnego razu syn - jedynak ofiarował 

malce piękny aparat radiowy z lśniącego 
drzewa. 

Pani Magdalena Retretowa, sześćdzie
sięcioletnia kobieta mogła łączyć się z ca 
ł y m światem, łapać najodleglejsze stacje— 
jeśli nie było burzy i jeśli zagadkowi wro
gowie rozsiani w eterze nie rzucali z trza
skiem swych kartaczownic w głośnik. 

Radio to zrobiło wielką przyjemność 
pani Retretowej, boć dziecko w człowieku 
nie umiera nigdy całkowicie, a radio jest 
zabawką dla dorosłych ludzi. 

Ale przede wszystkim dla tego, że do
stała je od ukochanego syna. 

Mieszkał daleko od niej, w tym wiel
kim Paryżu, jak gdyby bardziej oddalo
nym Od obu Ameryk dla matki. Nic przy
jeżdżał nawet uściskać ją co roku. Nie dla 
tego, by nie kochał jej, uchowaj Boże! 
l.ecz jak każdy młody człow ;ek miał 0 -
chotę na sporty i zwiedzanie obcych kra
jów podczas wakacyj. 

Rodzinna miejscowość jest również pię 
kna i widok jej nie powinien by nużyć ni-
j d y , a!e na to trzeba trochę czasu, i wló-
•zenie się po świecie, by zrozumieć, prze-
.onać się i odczuć, że najpiękniejszym 
;rajem jest ojczysty! 

Pani Retretowa pocieszała się, że kie
dyś. kiedvś iei ..małv" straci ochotę do 

spędzania urlopu gdzieindziej niż u matki. 
„Jak zestarzeje się trochę!". 

Rodzice bowiem posiadają miłość 
swoich dzieci, tracą ją i odzyskują z po
wrotem, wówczas, kiedy z biegiem lat 
dzieci widzą ze zdziwieniem i tkliwością, 
że stają się podobne do rodziców. 

Ci zatem powinni tylko uzbroić się w 
cierpliwość. 

Pani Magdalena żyła w swoim rodo
witym zakątku w nieustannym oczekiwa
niu syna. Wyglądała go przez cały rok, 
wiedząc przecież, że przyjechać może nie 
wcześniej, jak w sierpniu. 

Wpatrywała się z utęsknieniem w ok
na autobusów zdążających do miejsca 
swego postoju na placu Kościelnym, przy 
którym mieszkała, jak gdyby syn miał wy 
siąść z jednego z nich. 

Podskakiwała za każdym szarpnięciem 
dzwonka, jakkolwiek wiedziała, że dzwo
nił piekarz tylko, mleczarka lub listonosz. 

Kiedy w początkach sierpnia przycho
dził list od syna z wiadomością o ^wspa
nialej wycieczce za dwa tysiące pięćset 
franków z pokryciem wszystkich kosztów, 
której nic można było przepuścić" matka 
westchnąwszy głęboko cieszyła się z na
darzającej się synowi okazji i odbywała 
wycieczkę również, ale palcem na mapie. 

Bytność syna prawdę powiedziawszy 
zawodziła matkę po części. Nie dawała jej 
tej całkowitej radości, jaką obiecywała so 
bie z jego przyjazdu. Syn burczał na mat
kę, strofował, jak dziecko, ua k a ł r l v m łrr.i 
ku. Dom nachniał tvtonier 

Pani Retretowa ofukiwała go po daw
nemu odnajdując instynktownie słowa 1 
ton jakich używała. Kiedy byl małym chłop 
cem: ,,Nie wtykaj nosa do kuchni! Zepsu
ję sos przez ciebie!", „Wytrzy j nogi 
przed wejściem do pokoju!" ,,Jeszcze jed 
na plama na obrusie!". 

Dąsała się na syna, gdy nie dawał się 
ciągać po wizytach do pań z miasta i u-
chylał się od śniadań z księdzem probosz
czem. 

Ona, radująca się i z jego rozrywek, 
kiedy był daleko, wymawiała mu, gdy o-
puszczał ją, by pójść na partię bilardu do 
kawiarni magistrackiej. 

Mimo to jednak wyjazd syna po dwóch 
tygodniach pobytu był dla niej tragedią. 
Cierpiała więcej niż oczekując jego przy
jazdu miesiącami całymi daremnie. 

Marceli Retret postanowił spędzić tego
roczny urlop z matką. Zawiadomił ją o 
swym przyjeździe w pierwszej połowie 
sierpnia. 

Radość matki nie miała granic. — Był 
to dobry rok dla niej. W obecnym życiu 
pani Retretowej były dobre i złe lata, za
leżnie od tego czy syn przyjeżdżał do niej 
lub nie. 

Trzeba było przede wszystkim prze
wrócić dom do góry nogami, by upięk-
c;.yć go na przyjęcie drogiego gościa. Sz) 
rowano, czyszczono, woskowano i frotero
wano od rana do wieczora, przy czym pani 
Retretowa umęczyła się więcej od służą
cej. • • 

Po ukończeniu porządków odetchnąw

szy z ulgą padła na fotel w swoim 
nie, podczas gdy radio mówiło: 

sa lo -

„Komunikują nam w tej chwili o 
strasznym wypadku kolejowym w po
bliżu Laroche. Dla nieznanej dotych
czas przyczyny pociąg pośpieszny z 
Marsylii wykoleił się. Liczba ofiar zna
czna, niestety. Wymieniają pomiędzy 
zabitymi; pana Depanneau Lucjana lat 
60 zamieszkałego przy ulicy Okrężnej 
numer 125, w Paryżu i panią Armis-
sin Janinę, 38 lat, z ulicy Św. Antonie
go numer 51 bis w Neuilly; pana Re-
treta Marcelego, 27 lat, bulwar Mura
ta 103 w Paryżu " 

Krzyk, który wyrwał się z ust pani 
Retretowej, usłyszano w domach sąsied
nich. 

Minęła noc. Czym była dla nieszczęśli
wej kobiety łatwo sobie wyobrazić. Nie 
zmrużywszy ołca wstała o świcie i poleciła 
służącej przygotować torbę podróżną, za
mierzając jechać pierwszym pociągiem na 
miejsce katastrofy. 

Twarz miała białą, ale trzymała się 
prosto i wzrok jej wpatrzony w próżnię 
pełen był energii. 

— Nie jedź tam sama! Zabraknie ci 
sił na to! — prosiła sąsiadka. 

Coś w rodzaju uśmiechu zjawiło się 
na wargach pani Retretowej. 

— Ó! Będę miała dość sił by poznać 
ino [ego małego i sprowadzić go tutaj! 

Ósma godzina dochodziła gdy rozległ 

się dźwięk dzwonka. Przyniesiono depe
szę. 

Depesza?! Pani Retretowa nie otrzymy 
wała telegramów nigdy, Dwa czy trzy ra
zy w ciągu długich lat i tylko od biedne
go Marcysia. 

— Dają mi znać o nieszczęścui!... Nie 
przypuszczają, że wiem o nim przez radio! 
— mówiła pani Magdalena bezdźwięcz
nym głosem odpieczętowując błękitny pa
pier. 

Nagle krzyknęła: 
— Ach! Ach! żyje! ! Mój syn żyje! 
Telegram głosi: >,Będę jutro przy to

bie. Uściski od Marcelego!! 
— Boże, Boże! Dzięki c i ! — wołała 

Retretowa płacząc i śmiejąc się z radości. 
Sąsiadka wzi<!a telegram z jej zaciśnię 

tych rąk i przeczytawszy go uważnie po
łożyła dłoń na ramię nie posiadającej się 
ze szczęścia kobiety. 

— Biedna moja Magdaleno — odezwa-
•a się łagodnym głosem — depesza ta wy 
słaną została z dworca lugduńskiego wczo 
raj o dwudziestej!.. Radio wyprzedziło de-
pcszęl 

Pani Retretowa chwyciła papier, spoj
rzała na datę i osunęła się z szeroko roz
wartymi oczyma na ziemię. Pieczołowita 
dłoń zamknęła je w chwilę potem. 

Okrutny los zabrał się dwukrotnie ^o 
al.icia tej matki. 

Radio pani Retretowej jest obecnie u 
kupca z kartką „do sprzedania" Nowiuteń
kie, jak, bardzo mało używany rewolwer... 

J T l . J. S. 

file:///kra-
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c y I k i K o n i e 
laKomita obsada hippicznych mistrzostw Polski. 

Słynny zespól „Herosu" 
walczy w niedzielę w Łodzi. 

Lista zgłoszeń do jeździeckich im-
SOstw Polski, które odbędą się od 30 
5 października w Gnieźnie przedstawia 
następująco: 
Konkurs ujeżdżania konia: rtm. Sokó

ł k i na Cecorze, por. Bukowski na Tak-
v c e , rnit. Szosland na Cyprze, por. Sku-
• na Awanturniku, rtm. Mossakowski .na 
hunie VI, rtm. Kapuściński na Tumanie 
por. Radzikowski na Derwiszu II,, rtm. 
jcewicz na Adze I I , por. Gierałtowski na 
sbikn p. Schoen na Cudnej Panience, 
Or. Gumiński na Abdcl-Krim, por. Z. 
win na Serdecznym, rtm. Szenk na Zni-
t, por. Radwa na Babci, rtm. Kulesza 
Ben-IIurze, mjr. Trenkwald na Zamoż

ni, rtm. Sokołowski na Zatorze. 
Wszechstronny konkurs konia wierzcho 

go: rtm. Kapuściński na Złotej, rtm. 
jcewicz na Batiarze I I , rtm. Kulesza r.a 
n-Hiirze, ppor. Wołoszowski na Żubrze 

por. Tudziński na Zamożnym, mjr. 
enkwfld na Burnisic I I I , rtm. Wolski na 
iczu II, kpt. Biliński na Jeryhonce, rtm. 
Jslnnd na Cyprze, por. Lasowski na Wa 
lie, por. Męczarski na Wdzięcznym, 
l. Szenk na Baszy, por. Wojciechowski 
Zuchu VII, por. Komorowski na Aldo-
-Czamarze, por. Z. Bilwin na Serdecz-

) ' \ por. Gierałtowski na Wabiku, por. 

Fiałkowski na Zeusie VII, por. Radzików 
ski na Bajaderze IV, rtm. Mossakowski na 
Bohunie IV, rtm. Sokołowski na Zatorze, 
por. Skulicz na Awanturniku, rtm. Kapu-
:ciński na Tumanie I I . 

Konkurs w skokach przez przeszkody 
— bar. Rómmel na Dyngusie, rtm. Łopia-
nowski na Walnym, ppor. Wołoszowski na 
Blondynie, kpt. Biliński na Westalce, por. 
Skulicz na Arozie, p. Strzeszewski na Owa 
dzie, por. Bukowski na Tarzanie, mjr. 
Trenkwald na Zwiahlu, rtm. Sokołowski 
na Tropie, por. J. Bi lwin na Andahar, bar. 
Rómmel na Saharze, rtm. Czerniawski na 
Aragwie, rtm. Szosland na Torpedzie, por. 
Rylke na Aktorze, rtm. Łopianowski na 
Surmie I I , ppor. Wołoszowski na Astrze 
VII, kpt. Biliński na Florku Siłaczu, p. 
Strzeszewski na Rysiu, por. Komorowski 
na Zbóju IV, por. Skulicz na Sztandarze, 
bar. Rómcel na Reszce. 

Ogółem w ujeżdżaniu bierze udział 19 
koni, we wszechstronności 22 konie, a w 
skokach 21 koni. 

Jak widać z listy, sport jeździecki '(za
wodniczy) uprawiają w Polsce niemal wy 
łącznie wojskowi, którzy też nie potrzebu
ją się obawiać konkurencji jeźdźców cy
wilnych. 

waga ciężka 
Pietrzak 

' Kubiak 

W meczu bokserskim IKP — Heros, w ra
mach jubileuszu 10-lecia klubu w nadchodzącą 
niedzielę będą walczyli: waga musza: Popiela
ty ( IKP) — Kowalski ( H ) , waga kogucia: 
Spodenkiewicz ( IKP) — Pfeifer ( H ) , waga 
piórkowa Bartniak ( IKP) — Fuchs ( H ) , waga 
lekka: Czeslawski ( IKP) — K. Kastner (H) , 
waga pólśrednia: Schón ( IKP) — H. Kastner 
lub K.reeschmar waga średnia: Chmielewski 
( IKP) — Pode ( H ) , waga półciężka 
( IKP) — Muller ( H ) , 
( IKP) — Bey (H) . 

Najbogatszą karierę z pięściarzy niemiec
kich posiadają bracia Kastnerowie. Starszy 
Hans, który walczyć będzie ze Schonem, na 
28G stoczonych walk wygrał 226 i zremisował 
17, bijąc olimpijczyka Deriddera 
z b. mistrzem Europy Campem. 

Hans Kastner jest od wielu lat mistrzem 
środkowych Niemiec. Młodszy Kastner Kurt, 
walczyć będzie z Czesławskim. należy do ex-
tra - klasy europejskiej. Rozegrał 258 walk. 
wygrał 198, zremisował 18, walczył wielokrot 
nie w reprezentacji Niemiec. 

Bardzo groźnego przeciwnika będzie miał 
Spodenkiewicz ,gdyż Pfeifer pokonał już w r. 

i remisując 

1935 Wirskicgo, a w roku ub. zremisował z re 
prezentantem Polski Sobkowiakiem. Stoczył on 
130 walk, wygrywając 95 i remisując 11. 

Przeciwnikiem Chmielewskiego Jiode, znany 
jest ze swego silnego ciosu. Ma on za sobą 6S 
walk, z których wygrał 41, zremisować 9. 

Do czołowej klasy niemieckiej należy rów
nież Kowalski w wadze muszej, który ma już 
na rozkładzie reprezentanta Niemiec Spanna-
gla. Kowalski na 90 walk, wygrał G4, zremi
sował zaś 15. 

Fuchs zaliczany jest do najlepszych ,,piór-
kowców" środkowych Niemiec: walczył on 64 
razy, wygrywając 41 walk i remisując 8. 

Muller w wadze półciężkiej jest zwycięzcą 
turnieju wag ciężkich w F.rfurcie. Niemal 
wszystkie walu wygrywa przez k. o. Na 23 wal 
ki przegrał on zaledwie 2 razy. 

•Reprezentant Herosn w wadze ciężkiej Bey 
walczył już w barwach państwowych, przy 
czym na 54 walki, które stoczył w swej karie
rze, wygrał 31, zremisował 5. 

Mecz IKP — Heros odbędzie się w niedzie 
lę w sali Filharmonii o godzinie 16.30. Bilety 
w przedsprzedaży naby-wać już można w fir

mie „Erwin Stibbe", Piotrkowska 130. 

W a ż n e d l a s p o r t o w c ó w . 

to otrzymać może zniżki kolejowe? 
5 dniem 1 października br. wchodzi w źy-
nowa instrukcja wydana przez M. S. Woj 
vych, P U W F i P W i Min. Komunikacji, 
l której zostaną wprowadzono kontyngen-
(zapowiedziane w r. 1936) zniżek kolejo-
h dla tych organizacyj i związków PW i 
które: 1) pracują pod kierownictwem i kon 
\ władz wojskowych W F i PW względnie 
miały od tych władz mandaty 
samodzielne prowadzenlo pracy W F i PW, 
>racują w porozumieniu % wojskowymi wfa-
ni P W i W F a kierunek i metoda ich dzia 
ł w dziedzinach W F i PW zostały uznane 
>z wojskowe władze PW i W F za właściwe, 
'lnym kontyngentem zniżek dysponuje 
V f , ustalając kontyngent na poszczególne 
*tki (organizacje) W F i P W ewentualnie 
Łleżności od rozmaitych kretyriów, jak: 
Ig w terenie, jakość pracy, ilość członków 
p. 
)rg»n!z«eJo,mł typu r w którym beda przy 

BEZ ELIMINACJI USTALONO 
skład zespołu lekkoatletycznego. 

0 zawodów lekkoatletycznych t reprezen-
t Śląska, Ł O Z Ł A wyznaczył następujący 
ół łodzianek: 100 mtr — Kamińska, Zel-
a, 200 mtr — Majchrzakówna, Głaźcwska 
mtr — Wodnleka, Wójcikówna, dysk 

sówna, Glażewska, kula — Wajsówna, Kwa 
ska, oszczep — Wajsówna, Kwaśniewska 

dal — Słomczewska, Kamińska, skok 
— Wajsówna, Słomczewska, sztafeta 

amińska, Zelianka, Majchrzakówna, Gła
ska. - • 
•apowiedziane eliminacje w dniu wczoraj-
1 nie odbyły się wcale, wobec nieprzyby-
kilku zawodniczek. 

rJstawa angielskiego dobrobytu 
o drobne oszczędności całego 

narodu 
! iłem potęgi gospodarczej Wielkiej Brytanii 

są drobne oszczędności całego narodu. 
Pisma angielskie donoszą o uroczystości 
ecia istnienia Narodowego Komitetu Oszczę 
iciowego, który jest opiekunem i propaga-
TO narodowego ruchu oszczędnościowego. Z 
•l tej „pełnoletności" król Jerzy V I wyra-
zgodę na objecie patronatu nad wielkobry-
kim ruchem oszczędnościowym. 
Sprawozdanie Narodowego Komitetu Oszczę 
5ciowego wykazuje, ie oszczędności drob
ił ciułaczy zgromadzone w PKO i w innych 
*cli oszczędności wynosiły na koniec roku 
l*ozdawczego 1936/7 1.4 miliardy Ł (około 
miliardów zł), a łącznie z oszczędnościami 
iilej formie — przeszło 3 miliardy Ł , czyli 
ico 78 miliardów zł. 
Podkreślić należy, ie przyrost wkładów 

t*Stędnościowych odbywał się również w cza-
kryzysu, a w ostatnich latach był • co r<j-
większv, osiadając w 1936 r. potężna kwotę 
milionów Ł . (około 2.6 miliarda zl) . któ-

> tezauryzacja stanowiłaby zdanipm *kono-
tów poważne przestępstwo, powodujące w 
todarce angielskiej poważnie straty. Wzrost 
zędności szedł w parze ze zwiększeniem się 
>y oszczędzających; w samej tylko anp;i»l-
j PKO znajdują się około 10 milionów ra
nków oszczędnościowych, a ogólna liczba 
•zedzających we wszystkich instttiłclach 
ifdnośełowych obliczona jest na 23 milio-
osób. czyli prawie połowa ludności Wielkiej 
tanii bierze udział w gromadzeniu kapita-

>pinia społeczna zt-odnte stwierdza że te 
kie oszczędności drobnyeh ciułaczy, stano-
•e potężny rezerwa* pieniężny dla fihan-
Inla odpowiednich inwestvcyj.' przyczyniły 
* dużym stopniu do stabilizacji ekonomicz-
.1 "żywienia gospoderczngo Wielkiej Bry-
' °raz są fundamentem "ng:elsk>'eco dobro-

dzielone kontyngenty zniżek, są: ZS, ZHP, 
ZOB, ZDR, ZR, KPW, PPW PW Leśników, 
organizacja PWK do obr. kraju. Organizacja
mi typu WF, którym będą udzielane kontyn-
genty zniżek, są Związki: Atletyczny, Bokser 

ski, Hokejowy, Jeździecki, Kajakowy, Lekkoat
letyczny, Tenisowy, Łuczniczy, Łyżwiarski, Mo 
tocyklowy, Narciarski, Piłki Nożnej, Piłki Ręcz 
nej, Pływacki, Strzelecki, Szermierczy, Kolar
ski, żeglarski, Wioślarski, Sokół i Areoklub. 

Wszystkie inne organizacje i związki wy
żej nie wymienione a dotychczas korzystające 
ze zniżek (Jak KSMM PCK, LOPP i in.) ma 
ją zwracać się o ulgi kolejowe wprost do Min. 
Komunikacji. 

KOLARSKIE A1ISTRZOSTWA ŚWIATA 
W 1938 r. w POLSCE. 

Organizator kolarskich mistrzostw Swla 
ta w r. 1938 włoski związek kolarski za
wiadomił P.ZKol. iż skłonny byłby odstą 
pic od organizacji mistrzostw na r. 1938, 
gdyż będzie chciał przeprowadzić tę im
prezę dopiero w r. 1942 podczas wysta
wy światowej, odbywającej się w tym cza 
sie wc Włoszech. 

P. Z. Kol. uzależnia przyjęcie tej pro
pozycji od stanowiska P. U. W. F, który 
musiałby doprowadzić do porządku tor ko 
larski na stadionie Wojska Polskiego. 

CZWÓRMECZE KOSZYKÓWKI O PUCHAR 
Zarządu Polskiej YMCA w Łodzi. 

W niedzielę, dnia 3 października o godzi
nie 15-ej na sali Polskiej YMCA rozpocznie 
się turniej koszykówki o puchar Polskiej Y. 
M. C. A. w Łodzi, z udziałem drużyn: HKS, 
KI. Sp. Zjednoczone, Union Touringu i YMCA. 

Puchar będzie rozegrany po raz czwarty. 
Do tego czasu puchar po jednym razie wygra 
ły drużyny: Union Touringu, Zjednoczone i 
HKS. 

NA BOISKACH PODŁÓDZKICH. 
S.K.S. (Nowe Złotno) — Ł. D. S. 4:1 . 

Na boisku Związku Strzeleckiego w Nowym 
Ziotnie odbył się piłkarski mecz towarzyski 
między drużynami Ł. D. S. — S. K. S. (Nowe 
Zlottiol Mecz był interesujący i obfitował w 
wiele ładnie przeprowadzonych akcyj. Do przer 
wv uzyska! prowadzenie d'a SKS-u Jaworski. 

Po przerwie goście narzucili szybsze tenv 
no zdobywniac wyrównującą bramkę. Nastep-
K e K y S S Przei.t SKS I strzelił 2 bramki 
Pi zez środkowego napastnika. 

Na 10 min. przed końcem SKS przez Moty-
lińskieeo strzeli! czwartego gola. 

Sędzia p. Jaros. , . . 
Przcdmecz rezedowych zespołów zakoń

czył się zwycięstwem SKS-u w stosunku 7:2. 
Widzów okoto 1500. 

Kontuzja polskiego piłkarza emigracyjnego-
W sianie ciężkim przewieziono go do szpitala 

W jednym z meczów piłkarskich c 
mistrzostwo Belgii raniony został ciężko 
bramkarz Biernacki, który przebywa obec 
nie w szpitalu. 

Biernacki był najlepszym bramkarzem 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 

emigracyjnym. Trzy lata już walczy on w 
belgijskiej drużynie ligowej Tirlemont. 

W Lidze begijskiej grywa jeszcze je
den bramkarz emigracyjny — Krakowsk 
należący do brukselskiego Whito Star. 

— Szermierze łódzcy rozpoczną już wkrót
ce sezon zimowy, który zapowiada się. b. bo
gato. Poza mistrzostwami drużynowymi, i za
wodami międzyklubowymi, odbędzie się kilka 
imprez o charakterze ogólnopolskim, przy 
czym w polowie stycznia odbędzie się ciekawy 
mecz Łódź — śląsk. Do 31 stycznia zostaną 
zakończone eliminacje do drużynowych mi
strzostw drużynowych Polski. Łódź będzie wal 
Do 31 marca zostaną zakończone półfinały mi 
strzostw drużynowych oPlski. Łódź będzie wal 
czyła w jednej grupie z Warszawą i Pozna
niem. 

— Jeszcze 12 meczów pozostało do zakoń
czenia rozgrywek ligowych, a mianowicie: 3 

POŁĄCZENIE ŁÓDZKICH ORGANIZACJI B. 
POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH. 

W niedzielę, dnia 3 października r.b. o go
dzinie 9.30 w pierwszym terminie, a o godzinie 
10-ej w drug i m terminie bez względu na ilość 
zebranych odbędzie się w lokalu Robotniczego 
Instytutu Oświaty i Kultury i"1- S t - ż e r o n v 

skiego, ul. Sienkiewicza 3/5 walne Zjednocze-
mowe Zebranie Grupy Łódikiej Związku Po
wstańców Śląskich, na które niniejszym wszy
stkich b. powstańców śląskich — członków 
grup łódzkich Legionu śląskiego i Związku Po 
wstanców śląskich zapraszamy 

Na porządku dziennym: 
1) Zagajenie i wybór przewodnictwa, 2) Re 

ferat Przedstawiciela Związku Powstańców 
Śląskich w Katowicach, 3) Sprawy organiza
cyjne, 4) Wybory: a ) Zarządu, b) "komisji re
wizyjnej, c) sądu koleżeńskiego. 
Komisja Połączenia Związku Pow śląskich. 

OTWARCIE SALONU SZTUK PIĘKNYCH 
KAROLA ENDEGO. 

Jak donosiliśmy znany w szerokich kołach 
kulturalnych i towarzyskich naszego miasta 
artysta malarz Karol Ende uruchamia własny 
Salon Sztuk Pięknych w Lodzi, przy ul. Na
wrot 8. Inauguracja odbędzie sic dziś o go
dzinie 6 po poł. w obecności przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa, które, jak nam 
wiadomo, takt uruchomienia Salonu przyjęło 
z niekłamanym zadowoleniem, tvm bardzie" 
iż tego rodzaju placówki artystycznej Łódź 
już od dawna potrzebowała. 

lak nas poinformowano Salon Sztuk Pięk
nych artysty malarza Karola Endego będzie 
placówką, w której koncentrować sie ma i 
skupiać praca artystów malarzy zarówno miej 
scowyeh, jak również dzieła sztuki plastycz
nej artystów malarzy zamiejscowych. Salon 
zaopatrzony został w poważna ilość dzieł mi
strzów krajowych i zagranicznych. 

Nadmienić należy, ' że Salon obecny bę
dzie kontynuowaniem tej pięknej tradycji, ja
ką posiadał przedwojenny salon tego artysty 
przy ni. Ewangelickiej, dziś Picrackiego. 

Artysta, będący rdzennym łodzianinem, 
posiadającym w mieście naszym szerokie ko
ta znajomych i przyjaciół w sferach kultural
nych l towarzysJarh, nie czuiac si.' w możno
ści powiadomienia wszystkich w drodze spe
cjalnych zawiadomień, za naszym pośrednic
twem zaprasza na dzisiejszą uroczystość 
otwarcia Salonu, który, jak wspomnieliśmy 
mieści się przy ul. Nawrot 8, tel. 153 -55 . 

ZE SZKOŁY RYSUNKU I MALARSTWA 
SZCZEPANA ANDRZEJEWSKIEGO. 

„ W szkole rysunku i malarstwa Szczepana 
Andrzejewskiego, Piotrkowska 136. lekcje na 
kursie dekoracyjno-rcklamowym, odbywają 
się w czwartki, piątki i soboty wieczorem. 

Zapisy na ten kurs kończą sie w sobotę, 
2 października. 

Kurs obejmuje: grafikę, projektowanie, 
szkice i kompozycje reklam i plakatów, wzo
ry na hafty, rysunki geometryczne itp. 

Uwzględnione sa wszystkie techniki rysim 
kowo malarskie. 

Poza tym kursem czynne sa: kurs ogólny, 
przygotowawczy, kurs portretowy i aktowy. 

Zapisy codziennie. Opłaty zniżone." 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJO
ZNAWCZEGO. 

W sobotę, dnia 2 października o godzinie 
20.30 na miesięcznej herbatce, która odbędzie 
się w lokalu T-wa (Al . Kościuszki 17), inż. 
Bruno Guthke wygłosi pogadankę „O Wysta
wie Paryskiej". 

Ze względu na interesujący i aktualny te 
mat oraz w związku z inauguracją sezonu Za 
rząd Towarzystwa prosi członków i bympaty-
ków o liczne i punktualne przybycie. 

W części koncertowej odśpiewa kilka pie 
śni Karola Prosnaka i innych polskich kompo
zytorów p. Maria Smętkicwiczówna. 

W niedzielę, dnia 3 października r.b. odbę
dzie się wycieczka do lasów Wiączr ń';kich : 
Gałkowskich. Wyjazd z dworca autobusowego 
przy ulicy Brzezińskiej o godzinie 9-ej rano. 
powrót koleją z Gałkówka w godzinach wie
czornych. 

Koszt przejazdu w obie strony dla członków 
zł 2.- dla gości zł 2.20. 

Zapisy na wycieczkę przyjmuje sekretariat 
P.T.K. w piątek dnia 1 października od godziny 

19 _ 20-ej. 

października: Garbarnia — Cracovia, Warta 
— Wisła, Ruch — Pogoń, 17 października: 
Garbarnia — Warszawianka, Pogoń — Cra-
covia, ŁKS — Wisła, 24 października: Craco-
via — Kuch, Pogoń — Wisła, Warta — ŁKS 31 
października: Wisła — AKS, Warszawianka 

Warta i 7 listopada: AKS — Pogoń. 
— Na zawody kolarskie o mistrzostwo Pol 

ski na dystansie 50 kim na torze wyjeżdłają 
do Krakowa następujący zawodnicy łódzcy: 
Schmidt, Hofsznajder, Osmólski, Jaskólski, 
Leśkiewicz, Wójcik i Ryckheim. 

N O W A W E R Y F I K A C J A M E C Z U 

P o l o n i a — C . W . S . 

Jak donosiliśmy, wydział spraw spor
towych W. O. Z. B. zweryfikował wynik 
meczu bokserskiego Polonia — CWS o 
drużynowe mistrzostwo Warszawy w kla
sie A, jako walkower dla CWS 16:0. Dccy 
zja ta spowodowana była opóźnieniem wa 
gi polonistów, co z kolei było wynikiem 
opóźnienia lekarza, który wezwany został 
w tym czasie do ciężko chorego pacjenta. 

Wczoraj sprawa ta rozpatrywana była 
przez Zarząd WOZB, który uchylił wyrok 
WSS i zweryfikował wynik taki, jaki miał 
miejsce na ringu, a mianowicie 10:6 dla 
Polonii. 

T Y D Z I E Ń S P O R T O W Y A K A D E M I K Ó W . 

W dniach od 10 do 17 października 
we wszystkich akademickich ośrodkach ca 
łcj Polski odbędzie się ,,Tydzień Sportowy 
Akademika". 

Szczegóły programowe podamy wkrót
ce. 

P O L A K N A G Ó R S K I Z M I N N E A P O L I S 
mistrzem w s z y s t k i c h w a g . 

Mistrzostwo świata w walce wolno-
amerykańskiej wszystkich wag zdobył Po
lak 28-letni Bronisław Nagórski z Minne-
apolis. 

WYSTAWA „WYTWÓRCZOŚĆ POLSKA' 
W PARKU HELENOWSKIM. 

Na wystawie koncertuje codziennie orkie
stra ludowa Stanisława Namysłowskiego 
Koncerty w godzina-:h od godz. 5-ej od 9-ej 
wiecz. Duże zainteresowanie budzą produkcje 
trupy liliputów, która swój teatr rozbita na 
terenie „ w e s o ł e g o Miasteczka". 

W związku ze sfinalizowaniem pertrakta 
cyj o zademonstrowanie wielkiego pokaz" 
tgni sztucznych w parku rrclenowskim hąiJ 
stawami, dowiadujemy się. że w programie 
uwzględnione zostaną między najrozmaitszy 
mi rakietami również i obrazy — fotografie 
wielkich ludzi oraz obrazy przedstawiające 
•np. widok wodospadu „Niagara" 1 t. p. 

Godzi sie zaznaczyć, że mimo tvrh rozry 
wek ceny biletów na tereny wystawowe nie 
zostały podwyższone. 

DO PODOFICERÓW RF.ZI^WY. 
W sobotę, dnia 2 października o godzinie 

19-ej w lokalu własnym przy ulicy Żwirki 8, 
zostanie wygłoszony odczyt przez p. mjr. Ho-
szarda p.t. „Wftjna dawniej — & dttś". 

Zc względu na ciekawy temat odczytu. Za
rząd Koła OZPR prosi o jak najliczniejsze przy
bycie. 

Telefony 
Pogotowie Czerwonego K-zvża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

• 1 1 tk W % ^ 7 V - f Mk Zap isy i i n f o r m a c j e : 

opularna wycieczka do PARYŻA Wagons-Life Cook 

otr. 5 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Rolowania z dnia 29 września. 
Nowy Jork: loco 8.50, październik 8.35, listo

pad 8.28, grudzień 8.21—23 
Liverpool: loco 4.!/C, wrzesień 4.T4, październik 

1.74, listopad 4.79 
Egipska (Sakell.): loco 8.13, wrzesień 7.86 
Upper: Ioeo 6.72, wrzesień 6.26, październik 

6.11, listopad 6.11 
Brema: loco —, grudzień 9.32 (reszty miesięcy 

brak). 

Walnńj, dewizo i akcie 
ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Zarówno w grupie premiówek, jak i w grupie 

innych papierów państwowych panował nastrój nie
jednolity, odchylenia kursów były jednak niezna
czne. 

LISTY ZASTAWNE — W ZANIEDBANIU. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych był bar

dzo niało ożywiony, przedmiotem transakcyj kwa
lifikujących się do notowań były zaledwie dwa ga
tunki listów, z których 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie obiegały po cenie o 0.12 proc. obniżonej, 
5-proc. rn. Warszawy 1933 r. natomiast po pewnych 
wahaniach wykazały zysk kursowy w wysokości 
0.12 procent. 

Grupa prowincjonalna pozostała bez oficjalnych 
notowań i obrotów. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 68.00, 1 emisji serie 

80.10, 2 emisji 68.T5, Dolarowa 3 serii 38.25. Kon-
olidacyjna 1936 r. 58.88 (drobne 58.75) Kolejowa 

1926 r. 59.00, Wewn. Poż. Państwowa 19S7 r. 56.00, 
L. Z. Pańitwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj «S.2S, »4.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość 
kuponu 39.94, Ziemskie w Warszawie 5 serii 55.63, 
m. Warszawy 1933 r. 62.23 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Zebranie giełdy akcyjnej było dość ożywione, 

w oficjalnych obrotach zanotowano ogółem siedem 
gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 108.00, Cukier 36.00, Węgiel 25.75, 
Lilpop 53.25, Modrzejów 9.00, Starachowice 31.25, 
Iiabcrbusch 42.23 

giełdy 

„WYTWÓRCZOŚĆ 
i Park Staszica. -

POLSKA"— 
Otwarta od 

bornr 

od 96. do 29. X. zl. 2 2 5 - Ł ó d £ , P i o t r k o w s k a 6 8 i 6 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 30. 9. — Urzędowa ceduła 

zboiowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 31.50 — 32.00, 

pszenica jednolita ozima 30.75 — 31.25, żyto 1 st. 
24.00 — 24.50, maka pszenna gat. I 30-procentowa 
47.00 — 50.00, znaka żytnia gat. I 50-proeentowa 
34.00 — 35.00, maka żytnia razowa 95-procentowa 
27.00 — 23.00 

Poznań, 30. 9. — l̂ rzędowa ceduła giełdy zbo
żowo • towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 22.25 — 22.50, pszenica 

29.50 — 30.00, maka żytnia gat. I 50-procentowa 
32.25 — 33.25, maka pszenna gat I 30-procentowa 
49.50 — 50.00 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: Hrabina Władinow. 
Corso. I. Niesamowity dom, I I . Wesoły 

donżuan. 
E u r o p a : — Kapitan Taylor. 
G r a n d K i n o — Ziemia Błogosławiona 
I k a r : Maycrling. 
Mimoza: I Allotria, II Syn admirała 
Metro. Płomienne serca. 
Miraż. Bogate biedactwo. 
Pałace: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Moskwa — Szanghaj. 
Rialto. Atak o świcie.. 
Rakieta: Blond Carmen. 
Stylowy: Tańczący pirat. 
Ton: Matura. 
WYSTAWA 

Park „Hclenów" 
godz. 9 do 21. 

TEATR MIEJSKI, ŚRÓDMIEJSKA 15. 
Dziś i codziennie o godz. 8.30 wiecz. wy-
•na komedia muzyczna' „ladzia Wdowa'' 

łącząca w sobie urok staroświecczyzny z ka
pitalnym humorem i sentymentalnym wdzię
kiem dawnych mclorjyj. Na czele koncertowo 
zgranego zespołu Niiia Wilińska i Michał Phi 
ciński. W sohotę o godz. 4 po poł. po cenach 
zniżonych „Jadzia Wdowa". 

TEATR KAMERALNY, CEOlELNIANA 27. 
Rzadko która sztuka przyjęta została z 

takim jednogłośnym entuzjazmem przez miej 
scowa prasę ink świetna komedia Scribc'a 
„Szklanka Wody".. Przebojowa sztuka dana 
będzie dziś i codziennie o godz. 8.50 wiecz. 

W sobotę o godz. 4 po poł. i w poniedzia
łek o godz. 8.30 wiecz. dwa dodatkowe bez 
względu ostatnie powtórzenia kapitalnej ko
medii Cwojdzińskiego .Teoria 1 '-ir>." po 
cenach zniżonych. 

Z M I E J S K I C H B IBL IOTEK l M l ZKr tW. 
Miejaka Biblioteka Pnhliezna (ul. Andrzeja 141 

otwarta dla publiczności codziennie proca niedziel 
1 świat od g. 10 da 21. w aobnty od g. 10 do l 4 : 

Miejska Czytelnia Pism I Wypożycialnia Ksią
żek dla dorosłych (nl. Rokiclńtka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prec* sobót, niedziel i 
świft, od g. 14 do 21; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiez-ie 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
erny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar
te dla publiczności we wtorki, czwartki ł sobol 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (uL Piotrkow
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i ni» 
dziele w godzinach od 10 de 16: 

Miejskie Muzeum Historii i Sztoki Im. J. i K 
Bartoszewiczów (PWe Wolności 1). Działy: Sztn'tl 
19.go wieku i międzynarodowa sztuka mnderitiati 
czna otwarte dla publirzności w środy, > I••• na
dzielą w godzinach od 10 do 15. 

Jutro n ^ o3b : 
sandacz z iaiki"m, Zupa szczawiowa, 

szarlotka z jabłek. 

WINSZUJEMY 
Jutro Janowi 

Wschód słońca 5.43 
Zachód słońca 17,2? 
Długość dnia 11,40 
Ubyło dnia 4.02 

Tydzień 40. 
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Identyczny tok myśli i wspólne odruchy. 

„Prawdziwi" 
należą zawsze do 

Istnieją dwa rodzaje bliźniaków: jedne, 
które powstają z dwóch komórek i inne, 
które wyrastają z jednej komórki roz
dzielczej, na dwie części. Te ostatnie — 
nazywane są bliźniakami „prawdziwymi" 
i zdradzają, w przeciwieństwie do pierw
szych, zdumiewającą identyczność w wy
glądzie i usposobieniu. 

Zdarza się, mianowicie, że nie tylko 
znajomi, ale nawet rodzina i rodzice sami 
nie mogą ich rozróżnić, a matka musi w 
tym celu zawiązywać na ręku jednego z 
nich kolorową wstążeczkę. Pewien malarz, 
Utóry robi! portret bliźniaczki, nic spo
strzegł wcale, żc za każdym razem inna 
przychodziła mu pozować. 

Przy urodzeniu bliźniaki „prawdziwe" 
mają tę samą wage i co dziwniejsza... 

zawsze tę samą płeć. 
W jednym czasie zaczynają chodzić, 

mówić, jednocześnie 'dostają pierwsze zę-

PODSŁUCHANE 
DOBRA OBRONA. 

Inkasent pewnego domu handlowego 
znajduje się ku wieczorowi na powrotnej 
drodze z młyna, gdzie zainkasował pokaź
ną sumę. Nagle natknął się na draba, któ
ry przystawiając mu rewolwer do piersi 
wola: 

— „Pieniądze lub życie!". 
Inkasent z razu się przeląkł, ale rych

ło odzyskuje przytomność i mówi: 
— Jeżeli pan mi daje taki wybór, to 

wolę panu oddać pieniądze. Ale popro
szę pana o jedną grzeczność. 

— Co za grzeczność? — pyta ban
dyta, nie wypuszczając z rąk rewolweru. 

— Jeżeli ja przyjdę do domu bez pie
niędzy, to pryncypał podniesie straszny 
hałas. Powie, że ja pieniądze sam ukra
dłem, nie uwierzy, że przyszedł roz
bójnik z bronią i pieniądze zabrał. Ażeby 
mi tedy uwierzono, musi mi pan przynaj 
mniej raz przestrzelić kapelusz. 

Inkasent bierze swe nakrycie z głowy 
i kładzie je na ziemi. Wrychle rozlega się 
strzał i kapelusz jest przedziurawiony. I n 
kasent spogląda na uszkodzony kapelusz 
i kiwa z niezadowoleniem głową. 

— To mi jest za mało, szanowny pa
nie bandyto. Pryncypał powie, że nie bro 
nitem się dostatecznie. Musi pan także 
przestrzelić mi marynarkę. 

Zbój ' i na to się zgadza, a potem od
daje trzeci strzał przez rękaw marynarki. 

— Panie drogi, proszę o jeszcze jeden 
wystrzał przez kamizelkę. 

— Niestety nie mogę, — śmieje się 
bandyta. 1 i 

— Dlaczego pan nie może? 
— Bo nie mam już więcej kul. 
Inkasent kładzie na siebie marynarkę, 

wsadza na głowę kapelusz i mówi spo
kojnie: 

— Jak ty nie masz kul, to ja nie mam 
pieniędzy. 

by. Rysy ich twarzy są jednakowe, tak 
samo, jak i wyraz fizjognomii, postawa, 
sposób bycia. Włosy, o jednakowym kolo
rze, układają sig w ten sam sposób, a na
wet tworzą w tym samym miejscu — jed
nakowy zakręcony loczek. 

Drobiazgowe pomiary, dokonywane na 
bliźniakach, przez antropologów, wykazały 
zdumiewającą identyczność wymiarów cza 
szki, owalu twarzy i rysów. Uzębienie jed
nego z bliźniaków jest dokładną kopią dru 
giego. 

Obok identyczności fizycznej — identy
czność moralna. Mają bowiem bliźniaki ta 
ki sam charakter, przyzwyczajenia, prag
nienia i przyjemności, jednakowy sposób 
odczuwania bólu i reagowania na przyjem 
ne, czy nieprzyjemne wrażenia. Jeżeli jed
no z nich posiada jakiś talent artystyczny 
na pewno i drugie wykaże zdolności w 
tym kierunku. 

Doświadczenia psychologiczne wykaza 
ły identyczność w rozumowaniu i reago
waniu na fakty życia codziennego. Jeżeli 
polecimy bliźniakom zapakować dwie róż 
ne walizki tą samą ilością przedmiotów— 
zrobią to w taki sam, dokładnie, sposób, 
to jest — AV jednakowej kolejności: kła
dąc n.p. najpierw koszule potem suknie, 
pantofle i td. — i w jednakowym czasie. 
W dwóch jednakowych ćwiczeniach — 

zrobią jednakowe błędy. 
Jeżeli, jedno z bliźniąt odznacza się ja

kąś anormalnością n.p. posiada wątrobę z 
lewej strony to i u drugiego bezwątpienia 
znajdziemy tę samą niedokładność. 

W chorobach, na które zapadają jedno 
cześnic, zdradzają te same objawy, te sa
me wahania temperatury, jednocześnie 
przychodzą do zdrowia i jednocześnie pra
wie — umierają. . . 

W jednym czasie konstatuje się u każ 
dego z bliźniaków, przebywających w 
różnych krajach, powstanie objawów reu
matyzmu, lub choroby serca. W Szwaj
carii, dwóch bliźniaków umarło jednocze
śnie na epopleksję. W innych znowu zau
ważono w jednakowym czasie początki 
choroby umysłowej. Jeden z nich w na
padzie szaleństwa, prześladowany był 
przez wrażenie, że ktoś go ściga i wresz
cie skoczył, pod wpływem strachu, do 
rzeki. W ten sam sposób zginął na drugi 
dzień jego bliźniaczy brat. 

Pewien żołnierz spadł z konia i po
czął zdradzać po tym objawy epilepsjii. Le 
karze orzekli, że choroba jest następstwem 
wypadku, wobec czego żołnierz miał o-
trzymywać pensję w formie odszkodowa
nia Tymczasem sprawdzono, że posiada on 
bliźniaczego brata, który również choruje 
od dłuższego już czasu na epilepsję. Wo
bec tego eksperci upewnili się, że choroba 
ta nie miała żadnego związku z upadkiem 
żołnierza'z konia i pensję cofnięto. 

Oto jeszcze jedna nieprzewidziana e-
wcntualność — identyczność bliźniacza 
ratuje państwo przed niesprawiedliwym 
obciążeniem! 

bliźniacy 
le| samej płci. 

Mówimy ciągle o podobieństwach tyl 
ko. Czyż nie ma nigdy żadnych różnic 
pomiędzy bliźniakami? Owszem i zależy 
to od warunków ich życia przed urodze
niem. Jedno z bliźniąt mogło mianowicie 
rozporządzać mniejszą ilością miejsca, 
być bardziej ściśnięte, lub mniej odżywia 
ne krwią matki. Rodzi się więc mniejsze, 
słabsze i lżejsze. Jednak, zaraz po przyj
ściu na świat, słabsze z bliźniąt zaczyna 
robić się podobne do drugiego, przybiera 
na wadze, rośnie szybciej, i po pewnym 
czasie „dogania" swego brata, czy sio

strę pod każdym względem. Pomimo to, 
otoczenie spostrzega nieraz jakjąś pomię 
dzy nimi różnicę. Mają, na przykład, taki 
sam głos, ale śpiewają w innym tonie, a l
bo charakter pisma ich się różni. Często 
się zdarza, że jedno z bliźniąt posiada ma 
miona na ciele, a drugie jest ich pozbawio 
ne. Wtedy oczywiście rozróżnienie ich nic 

przedstawia już takich trudności, pod wa
runkiem, oczywiście, że znamię znajduje 
się w miejscu.... możliwym do sprawdze
nia. 

SOWIETY CHWALĄ SIE ARMIA-
A tymczasem rzeczywistość fest inna. 

Wojskowy dziennik sowiecki „Krasnaja 
Zwiczda" donosi o „małych uchybieniach", 
które przeszkadzają normalnej pracy wy
szkoleniowej pułków sowieckich. 

„Na poligonie panuje wołająca o pom
stę do nieba dezorganizacja, — pisze „Kr. 
Zwiezda". Upłynęło dwa i pół miesiąca od 
chwili rozpoczęcia ćwiczeń letnich, a pol i
gon, jak dawniej, pozostaje cały zarośnięty 
krzakami i pokrzywą. Blindaże nie ponume
rowane i nie podzielone według odległości. 
Czcrwonoarmiejscy i dowódcy tracą po 2 
— 3 godziny dziennie na przygotowania do 
ćwiczeń strzeleckich. 

Charakterystyczny wypadek zaszedł w 
164 pułku. Ćwiczenia w strzelaniu powinny 
były rozpocząć się o godz. 7-ej rano. O 
oznaczonej godzinie cały pułk był na miej
scu. Lecz zanim przystąpiono do ćwiczeń, 
2 godziny stracono na wyrywanie krzaków 
i przestawianie tarcz. Kulomioty w ogóle 
nie mogły strzelać na żądane odległości. 
Ani pracownicy poligonu, ani sztab nie za
interesowali się tym faktem". 

Jakoś to wszystko nie wiąże się z opo
wiadaniami o doskonałym wyszkoleniu czer 
wonej armii, które tak chętnie rozpowszech 
nia za granicą prasa filosowiecka. 

Fatalizm jest chorobą duszy-

Niewolnicy zabobonu. 
Ukazała się świeżo niezwykle ciekawa 

książka Filipa Schmidta p.t. „Talizmany i 
czary — książka o zabobonach dawniej
szych i dzisiejszych". 

Książka ta zasługuje na szczególną u-
wagę w czasach, gdy wokoło dostrzega
my w życiu codziennym zakorzenione za
bobony. W każdym niemal automobilu, w 
zawodach sportowych, u artystów, mary
narzy, lotników spotykamy się z t. zw. 
„maskotkami" t. j . przedmiotami „przy
noszącymi szczęście". Czytamy co dzień 
ogłoszenia wróżbitów, astrologów, chiro-
mantów. W życiu towarzyskim spotyka-

Księżniczka Elżbieta pracuje w ogrodzie 

Księżniczka Elżbieta, angielska następczyni tronu jest zapaloną ogrodniczką. Na 
zdjęciu widzimy ją ze swoją siostrą księżniczką "Małgorzatą - Różą zajętą prze

sadzaniem osiki. 

my cały rytuał najgłupszych przesądów. 
Zjawiają się coraz nowe sekty, hołdu

jące gusłom i zabobonom, nieraz ukry
tym w pseudo uczonej terminologii, jak 
związki spirytystów. Więcej np. niż wielu 
przypuszcza, praktyki wywoływania du
chów odbywają się dziś wśród różnych 
warstw. .Wiele w tym jest złej wol i , ale 
i wiele patologii. Dr. Gairdner, profesor 
uniwersytetu w Glasgow, twierdzi, że oso
by oddające się namiętnie spirytyzmowi, 
posiadają pewne zboczenia umysłowe. 

Dr A. Culleze, znawca patologii, w 
dziele swym „Na granicy obłędu" przy
tacza opinię psychiatrów, wykazujących, 
że osoby nadmiernie zabobonne są nie zu 
pełnie normalne pod . względem umysło
wym. 

że wiele faktów, uznanych za wiarę w 
zabobony, wynika z chorobliwego stanu 
duszy, wie o tym każdy psychiatra, ale za 
daleko się posuwa, kto wszystkie zjawi
ska mistyki demonicznej chce objaśnić 
nienormalnym stanem umysłowym. 

Kościół zachowuje roztropność w trak 
towaniu zabobonów i czarnoksięstwa. „Je 
steśmy przekonani — mówi wybitny teo 
log kardynał Gousset — że czarodziejskie 
praktyki, w których biorą udział siły, de
moniczne, są bardzo rzadkie. Najczęściej 
czarom przypisuje się to, co po prostu 
jest skutkiem rozognionej wyobraźni". 

Inny znany teolog Pertonc twierdzi, że 
w praktykach czarnoksięstwa, magii, gu
seł i t.p. wiele może być i było oszu
stwa i złudzeń, ale nie wykluczona jest 

, interwencja złego ducha. „Co się tyczy za 
krosu czarnoksięstwa — mówi on nie 
przechodzi ono granicy sił i przyczyn stwo, 
rzonych. Szatan bowiem przekroczyć Ich 
nic mole. Jego tylko wyższy od naszego 
rozum pozwala mu używać sił stworzo
nych w sposób zręczniejszy i nam nie
przystępny. Sztuki więc z zakresu czar
nej magii, tak jak wszystkie dzieła sza
tańskie, nie są wcale cudami". 

Zabobony osłabiają charakter i podry 
wają wiarę, bo w podświadomości czło
wieka hołdującego zabobonom zawsze 
tkwi niewolniczy strach i brak ufności w 
siłę kierowniczą Woli Bożej. Człowiek za 
bobonu wprowadza do codziennego życia 
pierwiastek niegodny chrześcijanina, mia 
nowicic fatalizm. 

Kościół nie uznaje fatalizmu nauczając, 
że miarą ludzkich czynów powinna być 
Wola Boża i wolna wola człowieka. 

JACEK BRZEZINA 
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Minęli jeszcze dwie straże czekistowskie. Żołnierze 
zdziwionym wzrokiem odprowadzali niezwykły pochód. 
Na przedzie więzień, z tyłu sam towarzysz Einhorn i Bo
rysów z rewolwerami w dłoniach. Doprawdy niecodzien
ny to był widok, nawet tutaj, w podziemiach ambasady. 

Jeszcze raz przemaszerowali po schodach i znaleźli 
sie wreszcie na dworze. Wokoło szumiały stare drzewa 
parku, z góry dolatywał gwar siedzących już przy kola
cji gości, gdzieś niedajeko, w oficynie, bawili się nazbyt 
może głośno szoferzy. 

Doszli do garażu. Good zostawił Einhorna pod opie
ką Freddiego i sam wyprowadził maszynę. 

— Siadamy — rozkazał. — Ty, Freddie, trzymaj cią
gle rewolwer pod żebrami tego Żyda. Niech wie, że je
szcze o nim pamiętamy! 

Gdy dojechali do bramy, Good zatrzymał maszynę. 
Z głębi odezwał się już zupełnie spokojny głos Einhorna 
czującego aż nadto namacalnie stalową lufę przy swoim 
boku: 

— Niedługo wrócę, czekajcie na mnie! 

Lokaj-czekista ukłonił sie po wojskowemu. 
— Hallo! — dodał Good naciskając już starter. — 

Oddajcie no, towarzyszu, tę kartę pod wskazanym adre
sem. 

Wręczył białą kopertę lokajowi i czarna limuzyna wy
jechała na ulicę. 

Jechali dość długo w milczeniu, gdy wreszcie Good 
zatrzymał samochód. Otarł pot z czoła i wysiadł. 

— No, koniec zabawy — odezwał się otwierając 
drzwiczki. — Możecie wysiąść, towarzyszu Einhorn. 

Żyd wyszedł blady i stanął niepewnie na trzęsących 
się nieco nogach. 

— Co chcecie ze mną zrobić? — spytał rzucając 
wściekłe spojrzenie na Gooda. 

— O to samo chciałem się ciebie zapytać — odezwał 
się Freddie wyłażąc powoli z limuzyny. 

— Nie lub hę walać sobie rąk — odparł Good zapala
jąc papierosa. — Sądzę, że z towarzyszem Einhornem 
najlepiej rozprawią się jego władze przełożone. Samo
chód zostawiam wam, towarzyszu. Nie będziecie zmusze
ni piechotą wracać do domu. Było by szkoda pięknych 
lakierków. Chodź, Freddie, idziemy! — odwrócił się 
i skierował w dół ulicy. 

Z tyłu dobiegło go głuche uderzenie i stuk padające
go ciała. Nad leżącym w błocie Einhornem stał pochylo
ny Freddie grożąc jeszcze pięścią nieprzytomnemu Ży
dowi. 

— Ja ci pokażę, ty parszywa wszo! Zamykać czło
wieka o chlebie i wodzie! Pfu! — Z pogardą odepchnął 
nogą nieprzytomnego Żyda i spojrzał na Gooda. — Mu
siałem mu zostawić jakąś pamiątkę od siebie — tłuma
czył się wskazując na plaster n.a czole i podbite oko. — 
Niezbyt humanitarnie obchodzili się ze mną. 

Good uśmiechnął się. 
— Chodź lepiej., nie mamy czasu do stracenia. Za 

parę minut gotowiśmy mieć całą hałastrę czekistów na 
karku. 

Skierowali się w.stronę domu Goodów. 
— Słuchaj, stary! — przerwał ciszę Freddie wycią

gając do Gooda dłoń. — Dziękuję ci. Zrobiłeś to jak na 
angielskiego dżentelmena i agenta S. S. przystało! 

— Wypełniłem swój obowiązek! Gdybym nie dowie
dział się, że jesteśmy kolegami po fachu, nigdy bym nie 
przyłożył ręki do oswobodzenia ciebie! — powiedział 
z przekąsem Good. Czuł urazę do Freddiego. 

Sir Hudsonowi przerwano emablowanie przystojnej 
żony posła tureckiego, obok której siedział przy stole. 
Zgięty w pół lokaj podał mu na tacce białą kopertę. 

Dyplomata przeprosił swoją towarzyszkę, założył 
monokl i przeczytał adres: 

„Dla Sir Hudsona Stanhoope, ministra pełnomocnego 
Wielkiej Brytani i", w rogu zaś drobnymi literami: „ W sa
lach ambasady sowieckiej". 

— Cóż to takiego? — mruknął do siebie zdziwiony. 
O sprawie Gooda i Downinga prawie że zapomniał przy 
boku pięknej Turczynki. 

Rozdarł kopertę i wyjął z niej bilecik. Na jednej stro
nie prostym pismem wykaligrafowane było imię i nazwi
sko: „Ryszard Good", na drugiej, dwie samotne literki: 
„O. K.V!, wykrzyknik i zamaszysty podpis. 

Sir Hudson uśmiechnął się z zadowoleniem. Schował 
bilecik do kieszeni i zwrócił się do siedzącego naprze
ciwko ambasadora sowieckiego, dystyngowanego pan^ 
o arystokratycznych rysach i obfitych kształtach. 

— Czy nie wie pan, panie ambasadorze, co się stało 
z radcą Einhornem? 

Ambasador nie okazał zdziwienia, chociaż już od pe' 
wnego czasu niepokoił się nieobecnością Einhorna. 

— Och, nic wielkiego! — odpowiedział spokojnie-
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308 84 451 r.96 600 935 117018 20 502 148384 
r»4S 609 149001 130 359 465 632 

150263 404 51 94 651 72 92 751 822 
151013 181 218 425 518 718 f l 847 9 ,r»2 
53 152056 308 75 401 50 532 700 f i t 46 
J ! ^ ; 1 " 791 891 918 57 154343 685 TSO 96 
16S084 371 6 730 7 156156 296 419 591 643 6, 
™ 7 ° o L 2 ™ 1 8 0 3 8 7 9 0 2 1 5 8 2 1 4 5 2 348 456 504 924 lo9015 44 401 229 91 330 540 623 45 
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1 2 3 2 4 1 5 79 806 921 12184 360 73 
920 13385 591 841 89 938 14135 240 
890 15071 361 666 801 979 
659 714 17000 387 535 80 

535 59 
63 323 

16183 461 90 56 
823 69 904 18283 

799 835 19185 265 349 445 51 631 942 558 
67 

20129 280 317 26 707 829 40 976 21392 99 
757 72 888 22625 75 958 74 98 23057 277 484 
966 72 24026 51 507 85 669 722 812 21 
25209 367 81 611 26086 756 27009 334 
646 67 762 949 28669 783 29086 396 884 

30010 153 225 55 325 489 540 657 781 31675 
770 802 32004 223 49 875 967 *3 
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P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerotogiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dr mmi. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielniana 11, 
Telefon 238-02 

i iwitjt. * o d * 

H. 
Dr med. 

L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

lor skórnych, wenerycznych i seksaalnyeh 

Piłsudskiego 69 Ul 
( r ó j N a r n t o w i c i a l 

•zyjmuje od łtodz. 8 _ j 0 ] 2 _ 2 , 

t e l 
1-32 

Dr E. EEHERT 
choroby weneryczne i skórns 

P i e r a c l c i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

3163 86 229 
*»> i,.;* ;(!) 72 7*3 «73 06 34141 63 241 

45 5 4 8 9 0 7 7 8 7 957 7 1 35168 388 436 503 
8 5 2 9 8 2 3 6 0 9 9 2 2 2 96 325 4 3 6 751 S7014 

3 2 3 54 51C COO 04 8 8 0 3 4 5 0 5 8 1 82 854 987 3 9 2 1 8 
575 97 608 44 739 82 882 

40112 348 491 813 41006 351 413 786 87 
982 83 42037 856 43027 286 93 439 977 41024 
137 273 381 562 709 14 45012 97 589 888 46003 
113 254 302 83 91 511 92 602 891 47186 355 
56 584 694 844 48184 91 307 075 786 4S3S0 401 
525 722 40 

50090 101 249 354 446 523 61190 453 570 
017 99 754 90' 52 635 95 963 53040 406 501 

649 711 819 54696 875 980 55201 3S3 59 
82 422 62 530 774 969 56047 77 164 84 321 440 
539 50 629 85 901 57023 337 94 674 977 58006 
65 173 75 400 40 690 710 16 59138 362 603 
884 925 63 

60194 S69 482 734 61061 867 62319 574 771 
863 63391 92 483 602 657 64157 619 89 944 

Dr med. Julian Kapłański 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y d z i e c i 

Andrzeja 31, tei. 168-32 

378 485 655 136296 608 9 890 137097 262 731 
158148 290 461 80 599 812 139046 151 61 487 797 

140123 91 564 816 141010 57 438 831 91 940 
142953 496 705 143098 278 522 780 144017 768 804 
145002 139 424 503 77 91 664 146211 56 322 482 
81 517 726 147016 75 168 70 293 709 853 97 148004 
44S 741 957 149075 90 261 383 848 

150424 658 807 50 984 151309 38 79 485 533 
729 931 152089 140 327 37 40 825 955 153068 143 
245 386 413 748 92 827 911 154071 436 667 79 
7)3 155 180 587 674 740 888 156315 59 417 78 
531 38 678 753 157090 1081 42 276 459 548 600 
735 824 700 988 5S285 465 159105 647 779 891 

160022 517 613 876 906 161212 301 20 601 /O 
164247 49 350 407 570 830 901 99 165030 54 267 
370 580 96 609 774 855 56 90 943 57 166073 161 
219 92 39 412 64 786 167255 459 688 974 168050 
52 232 305 597 656 78 813 169056 61 95 415 540 
75 669. 865 905 54 61 

170064 442 47 764 171045 329 887 912 172046 
399 535 63 828 94 173070 91 304 25 559 720 174034 
201 302 910 175130 49 67 537 660 722 176040 233 
85 444 96 773 835 177414 58 587 659 742 97 828. 
922 8 17S057 357 99 736 974 179044 320 702 911 

180120 80 230 482 527 181301 34 519 63 826 
1S2I94 401 534 733 817 62 183511 788 184011 356 
428 40 602 777 185165 371 721 22 86446 887 96 
187028 109 337 91 410 538 631 929 188184 208 
189036 57 154 564 642 798 834 998 

190227 327 40 417 32 78 501 622 743 47 885 97 
151091 250 329 665 889 975 192172 269 394 431 
753 85 910 48 193179 659 194160 206 16 45 570 
657 926 

WYGRANE PO 2.500 Z Ł . 
475 650 753 1406 1871 2620 2792 2871 

4356 4792 5081 5759 5526 6251 7309 
8659 9405 10362 10757 11169 11230 l .„ 
13102 136S1 14429 14448 16385 16422 17207 17903 
17915 18272 1S608 19285 19899 29173 20721 20835 
21304 21693 22460 22757 23136 237.30 23891 2.3979 
24032 24251 24539 24606 24806 25582 26485 26810 
26909 27117 27410 2S179 2S387 29554 30178 30278 

Dr G R Y D Z E W S K I 
b. Warszawskiego Szpitala i w 

5 - 1 0 Q^a&3UJ u t i ę e e f 

ZA TO O * * 
N I E Z U C Z O N B NIE PRZE 5 PA NO 

NOCE M N I C J l 
W V M A G A ) C 1 E ; O 0 5WOILH D O i T A W C d * WE 

IWtAIHYM INTfRfME,BV WAM DALI TYl.KO.OJrYGINAL.NE 

O l L A "GUM..? 

3607 
8167 8297 

11313 1234S 

ekar. - a r«aws.ciego Szpitala iw. Łaza 
spec chorób skórnych 1 i . e n e r , c s n " ć h 

Z a m e n h o f f a t i r . 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 

i święta od 10—12. 
w niedziele 
rano. 

Dr H E N R Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób w 

skórnych > ko l 

ui- mumi TA 9, 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

skórnych > kob iecych ' 
rront I p i ę t r o 

t e l . 262-98. 
P " y J m B J o od 8 - 11 r . n o od 6 - 9 w i e c * 
w - 1 . 4 , 1 . 1 . , . w l s t . . d 9 - 1 2 30, po^p^l 

radnia Wenerologiczna 
M o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 
s chor wenerycznych ! skórnych 

i seksualnych, 
biety i dtieci p r z y j m . kobieta-lekan 

c z y n n a od 9 rano dc, 9 w , e c Ł 

P O R A D A 3 Z Ł . 

F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

i s k i e g o 113 (róg Nawrot) 
te l . 155-77 

1 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
orzyjmn.e od 12 — 2 i od 7 — 8Va wiecz, 

w niedziele i łwięta od 10 — 12 w P o t 

Dr med. 

N I E t r i 
Spec.chor. wenerycznych, skóitychi seksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

przyjmuje 
5 , 

od 8—11 rano 
V nledz. i 8 w l « t a " " o d 0 < L ^ 9

P ^ E C Ł 

D A N I E L 
Dr med. 

WA|$KOI»F 
choroby wewnętrzne 

spec. ioiadka, kiszek 1 wątroby Roentgen, 
powrócił. 

P i o t r k o w s k a 101 tel 114-82 
przyjmuje od Kodz. 5—7 w. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

przyjmują l e k a r z e w e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i a c h 
u a b i n e t Dentys tyczny 

Anal izy l ekarsk ie , z a s t r z y k i Ren tgen 
lampa k w a r c o w a , d fa te rn i j a i t . d. 

V O R A D A 3 z i . 

Dr med. 

ZENON SZCZECH 
Łódź, a l Rzgowska 39 

tel. 222-55 
Choroby wewnętrzne 

przyjmuje 3 — 5 . 
P o w r ó c i ł . 

POŻYTECZNA KSIĄŻKA. 
X. K. Niesiołowski: Ogród Jordanowski w 

małym mieście w świetle świadczeń. Poznań 
1937 r. Nakl. Katoitckieg© Związku Abstynen 
tów. Str. 36. Ilustracji 9. Cena 0,75 zł.. 

W ostatnich czasach można było zauważyć 
żywe zainteresowanie się sprawą Ogrodów Jor 
danowskich, t j . ogrodów dla dzieci. Niestety, 
nikt nie spisał dotychczas wskazówek dotyczą
cych tego ważnego środka wychowawczego ani 
też podzielił się z szerszym ogółem doświad
czeniami poczynionymi u naa w tej dziedzinie 
Otóż wyszła co dopiero książka, która tę lukę 
wypełnia. 

Autor, znany z dziedziny walki z alkoholiz 
mcm, interesujący się również sprawami wy
chowawczymi, spisał swe długoletnie doświad-* 
czonia, które zrobił w założonym przez siebis 
ogrodzie. 

Obecnie przeto wychowawcy pragnący za
kładać ogrody jordanowskie unikają niejednego 
błędu i znajdą dużo podniety w sprawie bar
dzo pożytecznej, a niezbyt łatwej do przepro 
wadzenia. 

Książeczka ta powinna znaleźć się w biblio 
tece każdego wychowawcy, a także działacza 
przeciwalkoholowego. Ogrody te bowiem są ró 
wnież ważnym środkiem pomocniczym w wal
ce 7. alkoholizmem. 

Szata zewnętrzna estetyczna, wartość książ 
ki podnoszą wymowne ilustracje. 

POLSKI*? » 1 U ? 0 P O D R Ó Ż Y 

Łódź, P i o t r k o w s k a 16, 65 i 146. 
le i . 101-01 i 266-50 

Dr LAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno -św aWoleozniczy. 

P i o t r k o w s k a 70, te l . 181-83. 
Od 8-10, 1-2.30 i od 6 - 9 w. w 8 W 1 0 _ , 

Pociąg popularny 
no Warszawy 

na Festival Artystyczny 
zł. 11.80 

Dr J . N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

al . A n d r z e j a 4, i d e i . 2 2 8 - 9 / 

przyjmuje od 10—J2 i gd 4—s wiecz. 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

• moczoplciowe. 
P O W R Ó C I Ł 

NAWKO'1 3 front, I piętro - Te!. 213-18 
p r z y j i r n j e od 8—9.30 r. i od 5.30—9w 
w bit cz ie le • świę ta od S d o l 2 w pol 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie
go 160 Przeździecki. 

PIECE i kuchnie przenośne — wszelkie 
roboty zduńskie wykonywa „Koźminek", 
Główna 51. 

n w j n W K po bardzo przystęp-
M / MU BJ MU , } > P l 1 c e n » c h poleca 

A. K O P R O W S K I 
Ł i ł d i . Zg ie rska 56 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacjo, skręcone i gru-

NAJLEPSZY radioodbiornik kupisz w fir
mie „Dom-Radia", Łódź, Piotrkowska 156 
teł. 153-66. 

TRWAŁĄ ondulacje od zł. 5 — piękne fa-

3. X. r.b. 

T a n i a w y c i e c z k a d o 

Paryża u. x . rb 
Z w i ą z k u K o m b a t a n t ó w L e g i 

a C u d z o z i e m s k i e j w e F r a n c j i ! 

Cena z utrzymaniem zł 2 1 0 . -

!•—IIIIIIIB HM I !!• ••IllIsM I 
KRÓTKI KUKS WYMOWY. 

Jak już podawaliśmy, Polska YMCA w Ło 
dzi organizuje kurs wymowy obliczony na 10 
wykładów. 

Na wykładowcę t< iro kursu pozyskano lek
tora wymowy Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
d-ra J . Konartl - Bujańskiego. 

Kurs ten obejmować będzie: podstawy teo 
retyczne żywego słowa, prawidłową wymowę 
języka jiolskiego, techniko żywego słowa 1 ćwi 
czonia praktyczne. 

Zapisy mężczyzn i kobiet przyjmuje sekre
tariat, Moniuszki 4a, codziennie 
8 — 22-ej. w R-ndz. od 

'kiego 

b C z l ° s L ' ' Ó d Ź ' K i I i r i S k i e K ° 1 9 9 ' C 1 - 2 4 \ ] e ' g r u b e ' * « k i vv'Zakładzie Fryzjerskim 
" > z e s , a w ' i Wólczańska 93 

„PROBLEM GDAŃSKI". 
Oddział Łódzki RIOK-u im. Stefana Żerom 

podaje do wiadomości Swym człoY-om 
oraz sympatykom, że w piątek, dnia 1. X. br. 
o (rodzinie 19-ej. w lokalu władnym (Sion1 :e-
wicza 3/5, front I I p.) kierownik Obwodu f M z 
kiepo Polskieco Związku Zachoduiec;n p. Bolo 
sław Mrówczyński wygłosi odczyt r.a temnl: 
„Problem Gdański". 

Ze względu na aktualność znjriHnienia. u-
prasza się o .ink najliczniejsze przybycie. 

Wstęp bezpłatny. 

http://TYl.KO.OJrYGINAL.NE


atr. 8. , , E G H O " tfr. TU 

Swoboda obyczajów nie sprzyja miłości. 

M Ą Z K O Ł E G A 
JEST W MAŁŻEŃSTWIE BRUTALEM 

Niezwykle ciekawą ankietę rozpisał t y ! 
godnik paryski „Le Journal de la Fcmme" ' 
na temat czy „koleżeństwo" sprzyja miło
ści?. 

M. Bedel, który zwiedził cały świat, u 
dzielił następującej odpowiedzi na ankie
tę: 

„Oczywiście, że szkodzi. I jak jeszcze! 
To nie tylko moje zdanie. Przecież już w 
dwunastym wieku słynny turniej poetów 
wydał w Tuluzie wyrok, który dalby się i 
dzisiaj zastosować. Ówczesna „ankieta" 
tym się różni od dzisiejszej, że w XI I wie 
ku nie było mowy o koleżeństwie, jedy
ną zaś formą tego spoufalenia ,jakic ce
chuje &7 Gejsze współżycie mężczyzn z ko 
bictami, był związek małżeński. Toteż py 
tanie p tawione uczestnikom turnieju 
brzmiało: „Czy miłość istnieje w małżeń
stwie?". Sąd, złożony z wybitnych biało
głów, po siedmiodniowych naradach o-
rzekł, iż małżeństwo wyklucza miłość. Mi 
łość musi być otoczona tajemnicą, musi 
natrafić na swej drodze na przeszkody, mu 
si walczyć i drżeć o skarb, który zdoby
ła takim trudem. 

— Ja jednak — odpowiada Bedel — 
nie podzielam zdania mądrych pań z Tu
luzy z roku pańskiego 1174. Doszedłem 
bowiem do wniosku, że małżeństwo 
wprawdzie niszczy namiętną miłość, lecz 
za to sprzyja „hodowl i " kwiatów praw
dziwej przyjaźni. Jeżeli zaś chodzi o tzw. 
koleżeństwo, które wyklucza wszelką ta
jemniczość, strategię miłosną, stawianie 
sobie wzajemnie przeszkód na drodze — 
to bezwarunkowo nie sprzyia ono rozkwi
towi prawdziwej miłości. Miłość 

potrzebuje pożywki do złudzeń. 

Panie z Tuluzy pewnie by się znalazły 
w kłopocie, gdyby im dzisiaj kazano wy 
dać wyrok na tzw. koleżeństwo. Dz ;siaj 
młodzież i starsi nie lubią tracić czasu. 
Sport, wspólna praca w warsztacie, w 
biurze, w fabryce itd. zmienia światopo
gląd kobiet i mężczyzn. Uproszczono wza 
jemnie stosunki, wyzwolono się z więzów 

konwenansu. Kobieta i mężczyzna — na
wet nie związani małżeńskimi kajdanami 
— nie wahają się demonstrować swej na 
gości moralnej i fizycznej. Ale co w tych 
warunkach dzieje się z miłością? 

W krajach północnych, a więc w Szwc 
cji i Norwegii, gdzie najbujniej krzewi 

się „koleżeństwo", miłość stała się spor
tem, zabawą. Ludzi łączy uczucie podob
ne do przyjaźni, w którą wplata się od 
czasu do czasu motyw erotycznej zaba
wy. 

Dziwny to pogląd, niezrozumiały dla 
Francuzów. Jakże ci ludzie dalecy są od 
atmosfery meki i tortur moralnych, zazdro 
ści, eksplozji niepohamowanego erotyzmu 
— jaka panuje np. we Francji. — Pomimo 
wszystko twierdzę — powiada Bedel — 
że chociaż w każdym kraju miłość ma in
ne oblicze, tylko jeszcze we Francji spot
kać można prawdziwe „amoureuss"" i 
prawdziwych kochanków. Tylko we Frań 
cji, w kraju rycerskich tradycyj średnio
wiecza, potrafimy utrzymać pewien dys-
stans między miłością, a pospolitym kole 
żeństwem, które jest absurdem. 

Kobieta francuska, a przede wszy
stkim młoda panna, gardzi namiastką, ja
ką jest koleżeństwo, gdyż nie przestała pe
nie miłości i uważać jej za sprawę wiel
ką, wartą zachodu. 

— Czemu Francja zawdzięcza tę prze
wagę nad innymi krajami? — zapytano 
Bedela. 

— W dziedzinie miłości Francja posia
da wielką tradycję. Przecież my już w śre 
dnich wiekach, w epoce błędnych rycerzy 
trubadurów, przestaliśmy traktować mi
łość jako uczucie czysto fizyczne. Później 
zaś romantyzm przepoił miłość melancho
lią i wdziękiem. To też my, Francuzi, ma
jąc tak skomplikowane dusze, nie potrzebu 
jemy się obawiać złego wpływu brutalne
go „koleżeństwa". 

Nie mniej charakterystyczną odpowiedź 
dala pisarka Tinayre, autorka „Domu 
grzechu". Kobieta koleżanka — to jedna z 

pomyłek naszej epoki. Kobieta musi być 
trudna do zdobycia. Cala nasza cywiliza
cja zrodziła się w atmosferze 

walki o względy kobiety. 

Dzisiaj mężczyzna nie potrzebuje tłumić 
złych instynktów, ale przeciwnie, wolno 
mu się nie krępować. Żyjemy w świecie, 
którym rządzi brutalna sita, a swoboda o-
byczajów zatrąca chamstwem. Kobiety, 
zwłaszcza bardzo młode, nie zdają sobie 
jeszcze sprawy, ile na tym tracą. Bądź co 
bądź — za dawnych czasów kobieta, nic 
była koleżanką mężczyzny, lecz królową. 

Wcale się nie dziwię mężczyznom, że 
wolą dzisiejszy układ stosunków. System 
koleżeństwa jest taki „wygodny". Podejrzę 
wam nawet, że wymyślil i go właśnie i, 
czyźni. Pod pozorem koleżeństwa można 
być niegrzecznym, rubasznym, można n :e 
zadawać sobie żadnego trudu, by umilić 
życie kobiecie. Idealne koleżeństwo nie 
istnieje. — Zamienia sv ono natychmiast 
w coś ordynarnego. 

Szesnastolatka jest z reguły z począt
ku oczarowana, upojona atmosferą swobo
dy, imponują jej przyjaciółki, które żyją 
„za pan brat" z mężczyznami. Jednakże 
kiedy skończy dwadzieścia lat i cośkol
wiek już przeżyje, dojdzie z pewnością dc 
wniosku, że system koleżeństwa odpowia
da przede wszystkim mężczyźnie. Jego do
bre strony i awantażc stają się udziałem 
mężczyzny — kobieta wychodzi na ty.n 
fatalnie. 

— Czy mam na to dowody? — Ow
szem. W ostatnich czasach coraz więcej 
młodych panien wychodzi za mąż za męż 
czyzn starszych, którzy nie wyzbyli się ie 
szcze przedwojennych manier. Zaczynała 
unikać małżeństw z „kolegami". „Kolega" 
bywa z reguły mężem - brutalem. — Może 
sobie przecież na wszystko pozwolić. — 
Zdaje się — mówi na zakończenie Tinay
re, że zbliża się epoka renesansu miłości, 
ale miłości w dawnym tego słowa zna
czeniu. 

% U H N I B P O P O L > U » n ! 9 W E I $B»ORTOW£< 
Pomimo, źc w dziedzinie mody nastą

piło w tym roku wiele zmian, gdyż, jak wia 
doino, skrócono znacznie spódniczki, roz
szerzono obwód sukien na dole 

i zwężono rękawy, 
to jednak zasadnicza linia sukien nic zesta 
la zmieniona. Moda, jak dawniej, tak i dzis 
faworyzuje skromność i prostotę, natural
nie w zakresie strojów porannych i spor
towych. Suknia codzienna jest obecnie do 
przesady niemal skromna, co uwydatnia 
się tym bardziej przy prostym, lekko tylko 
u góiy przymarszczc<iym, rękawie. Dekolt 
jest mały, prawic że nie istniejący, a u wic 
lu sukien jesiennych widzimy nawet, ogro
mnie modne w tym roku, wąskie, stojące 
kołnierzyki, okalające szyję; tzw. „psie 
obroże". Jedynym przybraniem, dopuszczał 
nym przy sukni codziennej, są białe lub bar 
wne kołnierzyki i paski, zakładki, kontra
fałdy i stebnowania. 

Bardzo modne są również guziki, któ
re pojawiają się często na staniku sukn;, 
w formie zapięcia jedno lub dwurzędowe
go. Czasami skromna i prosta suknia, bez 
kołnierza, ożywiona jest szeregiem małych 
kokardek z aksamitu, biegnących wzdłuż 
z przodu bluzki. Aksamit jest w ogóle bar
dzo noszony i to tak w modzie sportowej 
jak i popołudniowej. 

Suknia wizyto\v a zdradza już więcej 
tendencji do skomplikowanego kroju i 
przybrali. Stanik musi być w niej „obowiąz 
kowo" drapowany,, lub wyrzucany, biodra 
są obciśnięte. dół spódniczki fałdowany, 
plisowany, lub kloszowy. Elegancja sukni 
popołudniowej, czyli tzw. wizytowej, pole
ga przede wszystkim na doborze odpowie
dniego na ten cel materiału i koloru. Mo
żemy więc sobie uszyć su!:nię wełnianą 

lub jedwabną w jakimś modnym, a efek
townym kolorze, a więc np. fioletowo I 
niebieskim, zielonym, lub rdzawym, w od*| 
cieniu czerwonego wina. Suknię taką wi

dzimy na naszym pierwszym rysunku. Po
siada ona stanik lekko udrapowany pod 

, czworokątnym karczkiem, spódniczkę, \v/0 
j rżącą tylko z przodu obfity klosz i przy

branie z czarnego aksamitu, w formie „•'>* 
broży", z kokardką, i paska. 

Drugi i trzeci model przedstawia bluz
kę - kasak z crepe - satin, lamy lub aksa* 

! mitu, drapowaną i przybraną szeregic"1 

guziczków na rękawach i plecach, noszona 
do dwu spódniczek: jednej zdecydowani* 
wieczorowej, a więc długiej, kloszowej 1 

przodu rozciętej dwoma łukami i d rug i -
krótkiej, z matowej krepy- Zależnie od l e ' 
go, którą spódniczkę włożymy, będziemy 
miały strój wizytowy lub wieczorowy. 

T y f u s b r z u s z n y 
fesi chorobą brudngch rąH* 

Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 


